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ożoga .wojenna na Dalekim Wsc o zie 
. \ Marszałek · Czang Kai Szek prowadzi 4 dywizie piechotv 

· DET' TSIN. \Vojska japoń· ~ocnym. K~ncentracja tych dy skowych z Mand.żurii. rządził ostre pogotowie mobili pomięd~y P~kinem a Chinal,lli 
sl<ie zaji:~v ciwie miejscowości w wizyj została zarządzona w pro SZANGHAJ. Z . pole.:enia zacyjn~ chińskich sił zbrojnych południowymi zostały przerwa.· 
pobliżu Pekinu, które Chińczy- wincji Honan. ządu nankińskiego. 4 dywizje powietrznych i wydał polecenie ie'!' W Pekinie wzniesiopo bary 
\:-Y · obsadzili wojskiem .'wbrew Z Tientsinu donoszą. ie ok. pierwszej armii chińskiej, będą· radzie politycznej prowincyj lady. Po mieście kursują samo 

. gor~czkowemu układowi o za- godz. 22ej na zachód . oćl Luku cej doborowym wojskiem, nad ł!opei i Cz.ab ar, aby „przeciw· chody · ciężarowe z · żołnierzami 
wieszeniu .bróni. · sziao miała miejsce wielka ?i- którą to armią sprawuje szefo· stawiała się wszelkim prowpka·, chińskimi. Władze chińskie ii· 
. PiKIN. Władze chińskie do- twą. Wojska płk. Mitagttszi, stwo marsz. Czang• Kai - Szek, c;jom". szkodzły kilka kilometrów t~ru 
noszą, że pod Wang·P\ng roz- który prowadził je osobiście do ~ rozpoczęły marsz na północ, SZANGHAJ. Armia kwantu I olejowego, aby utrudnić posU" 

· gorzała ponownie poważna bi· natarcia, wvparły Chińczyków osuwając się wzdłuż linii kole- ska postanowiła skierować 20 ~vanie się Japończyków. Japo6." 
tw~. Japończyey zaatakowali nie z ich stanowisk. Chińczycy stra· owej Pekin - Hankeou. tysięcy żołnierzy japońskich na ~zycy zrobili to samo w pobli• 
zwykle gwałtownie miasto, któ- cili 22·ch zabitych. r Marsz. Czang • ~ai • Szek za· południe .do Wielkiego Muru. :i:u stacji Feng - Tai 
fe:przed ·tym zajęły wojska chiń Minister wojny· zwołał na nad PEKIN. Połączenia kolejowe, · · · . 
slcie. · · zwyczajną naradę wyższych do- · 
. 'fEKIN. Wojska . japońskie wódców wojsk japońskich, prze $ . M a· d . 
;i~Wil:y ·_ się ponownie przed bywających w Tokio. z fana od w 1 ·e I o . o r z a . \U . r n I 
'Wangpfog i otoczyły to miasto. była się narada w ministerstwie . . ' . . . : ' 
Władze.:.Chińskie w . Pekinie zam spraw zagranicznych. Panuje za· . 

kn~ bramy iµiasta, wzmocniły niepokojenie co do losu wojsk rozporz•lo s1·e 1rzu udz1·a1e tluma·w 1r'zu1·ezdnucb 
straże i zawiesiły komunikację .japońskich w obszarze Luku 'i • • • 

l<ole!ow9. . , . · . , • szi~o,. któr~ ni~ jest siln~ Jicze- ·~ sobotę w pierws~ym d:niu ieiągami popularnymi. W połud.ljazd kilku statków „żeglug{ !ol 
Rownóczesme c~msk1e d.epe: hm.e, 1 zachodzi obawa •. ze !11?gą .,Swtęta Morza··. ~dynia przybra tle zorganizow<iny . zosW wy- skiej" i motorówek na zatokc. 

nc: urz~do~e ~omosły o. s~eJ by~ oto.cz<?~e .Przez - hczme1sze ła od rana odsw1ętny wygląd. • • , · 

k~ncentr~<;JI WOJSk wzdłuz w1el wo1ska ~Ą1ńs~1e: . . . Ulice, domy i wystawy ~klepów U1•c1e sprawcow . •·amac·hu 
ltlego m~u.. . . . Koła 1apon.sk1e ~aJ~ wy~~ bogato przyran~ l'lagam1 o . bar - 'i _ rai 
.. 10 pot1ągow z :"'OJ?k1em. opu· zywe~u zaniep9ko1en!u, J._esli wa.cli narodowyth i coryginalny- · 
i~o .Mu.~denj _ ~da~ąc . się do d10_dz1 ą dalszy rozwóJ. wyda- Jnii dekora<:jaJl'li.'·Na skwerze l<p· .~ ,., Dl tremiera .Pertugalii · '. . 
Tien •. i::s1n, 2~poqągi prz.ekro· rzen. ' ' . . ' ' . • . sc?-u~zki stanęły maszty. z. flaga- . 'Lłsbona. Komendant policji o- wa/ów w .Lisbonle, któey w r. "195$ 
CJYłY JUZ gra.m~ę_.. : . . . _ . PEKI_N: _. D~a. P?·c1ągi % :toł· m1 1 trybuny przygotowane do §wiadczył dtl~nnikarzom.: że udało ~moi:dował poJicjanta, Jose · SantOf 

:TOK~O •. '.~m1stęrs~o W c;>r m~r..za~1 · Ja,ponsk1nu przybyły ; · :ewii: · · _ · ~u $ię ustalić tożsamosć sprawców Rocha, b. kaprala i Francisco Hon. 
ny komun1ku1e: \Valki pom1ę· T1entsmu do. Feng·- Tai, skąd Naułicach miasta widać wiel- nieudanego zam~chu n:i Pr~~era Catarino, ·b. sierżanta. · 
-'- · k · h"' k' · · · • ł · · h k• . Salazara Chodzi tµ nuanow1C1e o Dwóch ostatnie.li P!llicja poszuku~ 
~Y ~OJS a~ ~ .n_is mu 1 Japon. wyruszy ~ · W ·rqz~yc · terun· teą iląś~ przyjezdnyc~, którzy_ ·trzech niebezpiecznych przestępców-: je 'od dawna w zw~ązku . ze spraW'ł 
ski~ wzn,owiły się .o go?~· 19. kach, przypu.szczalme w celu o- )rżybyh r a n o k1lku ·po- Ąntonio Conrado, b. pracowriika "tram zamordowania i ograbienia poborą, 
~hmtzycy o~worzyh ogien na toczenta Pekmu. Przybyły rów- --'!"""------------------------
~~~~~ octfskic~~~~:rd~jąZi~ d~żpi~c~::::nJzi~~~~t,a::ihk~ Huragan· ow. e .. bu· r· z· e · w k. ·1·_ el'ec· k. 1·. 11 sit na· prawym . brzegu rzeki r~biny maszyno~e. . 
}1,lllg • Ting • Ho, ostrzelało o- Oddział . w sile 100 ·· żołnierzy 
hecne si;anowiska japońskie o- j:i.pońskich pojawił się w pobli Nad kieleckim przes~ła zn6w wrót.owa, powracając '. : . pola,lstała zabita:ud. erzenj~m. pioruna. 
gniem artyleryjskim.. żu elektrowni pekińskiej, znaj· ał b ł h · ł d 

, .r linia kąfoiowa: Pekin -Mug ClująceJ' się · w odległości 15 km tw łowna .urza, po ączona z '· ~ roni a się przed burzą o do· Ciężko p9raione zostało ~ÓW:' 
d_ en 

1
• est ·p' rz.~rwana. Marszałek od miasta. . _ !radem, huraganowym wiatrem mu wa\vrzyńca Tekli, gdzie ·zo riiei dziecko właścidela domu.. 

piorunami. W czasie burzy we · · · · 
Czank·KahSzek zarządził mobi· . Wedle doniesień chińskich, .vsiach Wola .Jachowa. Górno- , . · • „ 

lizację całego lotnictwa oraz Japończycy wysłali w kierupku t . Sk ki N. kl . b . .d w· „ • . 
marsz. 4 dywizji w kierunku pół fientsinu kilka oddziałów woj- 1:clci~;o1 spadlr;rde i:i;tkoś~i ' 1ezwr . a·. . urza . n- . . 'zesn11 

gołębiego jaja, · który zniszczył p· · b.ł I d . . . 
. Zawieszenie kontroli granicznej 
· · za-omunikowala Francja Kam. Nleint. 
l>ARYZ. Agencja Havasa. po tworzenie na granicy francus· 

daje, że decyzja rządu francus· kiej ·takiej samej sytua-cji jaka 
kiego o zawieszeniu z dn. 13 li- powstała od kilku dni na grani 
pta kontroli granicznej zakomu .cy portugalskiej, . gdzie z ·inicja 
nikowana została w .sobotę Ko- tywy rz~du w . Lizbonie nie jest 
mitetowi Nieinterwencji przez już -wykonywana kontrola przez 
ambasadora Corbin. obserwatorów· angielskich. 

· Zarządzenie to ma na celu wy 

. Wódz reksistów Degrelle . 
skazanr na 4 miesi1ce wi"zienla 

BRUKSELA. Trybunał kar- nione w stosunku do b. prem. 
ny śkazał przywódcę reksistów Menri Jaspara. Skarżącemu 
Degrella na 4 lniesiące więzienia przyznano powództwo cywilne 
'! zawieszeniem na lat 5 i 700 fr. w wysokości symbolicznego fra 
;jqywny .za oszczerstwo popeł· nka. . 

w 40 porcentach - pola na prze· IOrUR za I U ZI I ZUllerzeta · · 
strzeni 400 ho. · . · · . · • 1 • • • • , . 

. . · Z Wrześm donoszą: w czasie synow, :zabił koma, 9 sztuk hyr 
Mniejsze s.zkod~ wyrz~dtiła wielkiej burzy, która przeszła dła i kilka śWiń. · . 

~urza we wsi Kra1no, gdzie. m~ nad powi~te~ wrzesińskim, w W pobliskim Dębnie · piol'U!l 
m. huragan zerwał dach % Je~- Mikuszewte piorun uderzył w o uderzył w dom 'Józefa Marcin" 
neg:o domu oraz przewrócił borę rolni~a • ~anc~aka. przy k~~skiego, którego zabił na 
dwie stodoły~ . · zym poraził c1ęzko Jego dwóch mie1scu. ! 

ck!~ 6~-1°!"~f:m}~J':i;~ ki~:: Zakaz . przrimawania datków· 
przez urzedników administracji ogólnei 

we Francji 
Straszna katastrofa Prezes Rady Ministrów i mi w związku z -wykonywaniem: 

nister spraw wewnętrznych gen. czynności urzędowych jakichkol 
Sławoj Składkowski wydał :wiek opłat nie opartych na oba 

fARYż. Na stacji Le Mans wszystkim wojewodom i staro,- wiązujących · przep~sach, w szcze 
zderzyły się dwa ·pociągi. • stom :zarządzenie, w którym: góln<?ści przyj~owania Jaki~ 

Dwa wagony zostały rozbite. , . . . . . kolw1ek datkow bezposredmo 
Przypuszczalna ilość ofiar lu· Zakazuje urzędńikom admini- w gotówce, czy w drodze za.ku 
dzkich wynosi 9-ciu zabitych i stracji ogólnej pobierania na ja· pna znaczków lub datków . skła· 
~koło 30· tu rannych. kiekolwiek cele od interesantów·danych do puszek. 

Poszukiwania Amelii Earh~HI Belgia zdobJll puchar 
dagle bez rezultiltU P~ dokonaniu dokładnych o· Demuyter (Belgia) -:- 139 kl~„ 8. kpt. Burzyński Pol• 

·SAN FRĄNCTSKO. Kolpor- Według ostatnich, c;>ficjal- bliczeń frasy, jaką przybyły po- klm, 2. kpt. Janusz (Polska) - ska) - 825 l<J.m„ 9,' Quersin 
towane ostatnio wiado~ości, ja nych . doniesień, pochodzących szczególne balony, królewski A· 1364 klm., 3. Tilgenkamp (Belgia) - 766 klm,., 10: Schu~ 
koby znaleziono w odległości od pancernika „Colorado" nie eroklub belgijski podał ostatecz (Szwajcaria) - 871 klm„ 4. Dol etze. (Niemcy) - 724 klm„ 11~ 
130~ mjl ~a południowy ws~ód p_rzejęto_ wczoraj ża~ny~h sygn~ ny wynik zawodów. lfus (Francja) - 846 klm., ·5. Combe.z (~'ra~cja) :-:- 597 k!m.; 
od wyspy Rowland ~zczątk1 sa- łow rad1owy~h _lotniczki am t~z . . , , . . ~!· .H~nek. (Polska). -;-- 8~9., ~· 12. Thonard {Belgia) :. :.~~J; 
molótu Amel~i · Earhart, okazały j~i~ odkryto niitdzie szczątków Kole1no:<;c ~dobytych. m1e1sc uoetze (Nremcr) -- 834 klm„ lklm.. 
sit ·, nieprawdz1we. Jepamolotu. przedstawia się następu]ąco: 1. 7. Schaeffer · (Niemcy) ·- 826 \. 

Chcemy silnej floty Wojennei I Kolonii . 
._ . . . 

' j , I 



Str. 2. 

,Krwawa wojna domowa w Hiszpanii 
niesie śmierć i niszczr ludzki dobrtek 

Wojna domowa w Hiszpanii 5 miliardami -złotych pezetów. „El Soll', jedyna, która ,..,-ycho- pod Madrytem, które trwało 36 
trwa już rok. W ciągu tego o- ..-\ więc dla pokrycia strat spo- dzi bez przerwy w ciągu wojny godzin, kos::towało conajmniej 
ki;esu czasu obie walczące stro- wodowanych wojną. domową domowej, zajęła się kwestią 10 milionów złotych pezetów. 
ny prowa~zą zaciekłe boje, nie niezbędnapy ··była całkowita su- strat w Hiszpanii w ciągu roku Do tej sumy naleiy ieszcz do­
o~zcz~~za,ią_c przy tym miast, a.- ma rządowych wydatków w cią- wojny domowej i zadań, jakie dać spustoszenie spowodowane 
ni wsi 1 steJąc spustoszenie w ca gu 10 lat. · staną przed narodem hiszpań- przez pociski. 
łym kraju, Należy wziąć pod u- Al t · · tki skim, gdy zamilkną armaty. Jeden pocisk wagi 50 kilogra 
wag", Że poza zn1· szczeni' em do- t te No J ~sl zcz~1 .med. wsznalys . e ' 1 t b · 

l: W kwestiach tych zwróciła mow zrzucony .z samo .o u om~ 
bra narodowego, samo prowa- s bra1. y. . a tbeytmkt ta~ł owb ezhy ał h b k tu d t c, się do c ego szeerru wybitnyc ~owego osz Je, z amem egoz 
dzenie WOJ. nv 1'est bardzo 1<os'."'.to . 1 ~czac u . e. si brot ?kcz. yc : ~ ał A d 3000 ł t h 

J - polityków, ekonomistów i woj- gener a rman o, z o yc 
wne i Że WOJ.na domowa n1'cmal DJ-1

1
100;Y przecie.zł ro 0 mrmalnow 1 t' At k 1 t' t c po e e skowych, którzy "'""razili swą peze _ow. .a sam. o_o ow. na e 

całkowicie zrujnowała Hiszpa- 11
. 
0 

. · 'Y hrzuc~ło swb n'? A 1 h 1 k h k 
nl·ę. ~aJęcia 1 c wyc1 0 .za ron. na, opinię na jej łamach. rytonac 111eprzy1ac1c s 1c o-

k al . . . sztuje czasem nawet kilka milio-
Ile do t . h T k t ał Ja a sumę n ezy oszacowac M1ędz_y innymi zabrał ~ło. s ge no' w złotych . pe„etów. Ostatni' 

Hl.szpan· ewJ ~ wie.li osz :?wNo śmierć tvsięcy młodych zdro- ał D A d k „ 
ie OJna omuwa" a · ner taz . rman o, . torego l'ow1'etr·.,.ny atak powst„;,co' ,„ na 

Pytanl·e to" d · d · d' ·t wych zdolnych do pracy ludzi? d kl k - =• ,. 
aJą o powie z e na T · · · d t wywo . Y s.ą n~ezwy .e cie awe. Madryt kosztował ni mniej ni 

stępujące dane: uzb.rojenie floty ego ~te oszacuje za en ma ema <?kaz~Je ~tę, ze .go.dzin!le ostrze- Więcej tylko odi 6 do 7 milionów 
morskiej i powietrznej oraz amu tyk am statystyk. h~ame rueprzy1aci~_lskic.h pozy- złotych pezetów. Tylko tyle 
nicja - 15 miliardów złotych pe Do tego jeszcze należy dodać CJt .armat z _B l;atem wi~ksz~!?0 kosztowały same pociski. Aby 
~etów (zł_oty pezet wynosi tyle pensję, którą rząd będzie musiał kalibru kos •. .tuJe <;>~oło poł tru~t~ uzmysłowić sobie ile kosztował 
ile złoty frank francuski); znisz- wypłacać następnie inwalidom na złotych. pezeto w. A przeciez tzeczywiście ten atak należy do 
czone gmachy - 18 miliardów, wojennym oraz wdowom i siero tego rodzaju o:;t:zeh':'·ame t~a· tej sumy dodać jeszcze koszt u­
s~aty w przemyśle - 6 milieu;- tom po pol~giych podczas woj- ło czasem ·idc 1 ługich godzin. zbrojenia floty powietrznej ora: 
~ow, straty w handlu - ~ ~u- ny d<?m?WCJ. . 1 Tak naprzyk~ad ostrzeliwanie straty spowodowane przez poci 
h~rdy, a więc razem 46 m1har- Na1w1~k:.:::t gazeta madrycka, miasteczka uniwersyteckiego ski. 

dow. · -----------------
Do wojny domowej budżet 

Hiszpanii wahał się między 4 a AMELI~ . EARHART·„LADY LINDY" 

· 1a1end'~!ED!!~. lotniaka o stalowrch nerwich 
·12 ':~;;:UQ Io;~ Am~! ~~,~~~d~~~!~l'~~ o~~z~!~bo~!~.'!.~~l~ od~~~~!~mnoś-

;)tonca .wsch, 3.28 Urodztła Si~ w. Atchinson (Kan my 1m równe"„ ale stwierdzi· ci umysłu. Amelia ł:arhart rzuca 
_LI p IE „ ~a~h, 1!1„H, ~as). ~dy: aorosła rodzice wysł~ .a: „Nie Jestem feministką. Pilo- ła nie Jednokrotnie wyzwania lo-

" Księzyca wsch, 9.1 li ją do wytwornego pensjonatu towanie jest kwestią indywiduaJ sowi. ;\Vychodziła szczęśliwie 
&+et.-we' t•• • :zac.h, 21.16, dla dziewczfłt w Ogontz. Na u· nych zdolności i temperamentu. ze wszystkich zapasów, szczęś-

HISTORIA PODAJE. niwersytecie Columbia w No Ludzie, którzy latają, mają to w cie sprzyjało jej lotom najbar 
1345. Czesi oblegaj4 Kraków. wym Jorku Amelia studiowała krwi". dziaj zuchwałvm. Teraz, gdy 
1s31. Po upadku pow~tania Gieł. socjologię, przygotowując się w . • . świat cały z; zapartym te.hem cze 

fod p!.us~hłapowski przchoclzł ten sposób' do pracy społecznej. Prze~ swą o~tatmą ~ozą ka na wiadomość o losie odważ 
1920. Klc:ska wojsk polskich pod Jako młoda dziewczyna po- lady Llndty. ośwtlakdczyła, :eb te- nej, dzielnej lotniczki, gdy gro 

Kijowem. znała si~ ze s~ przyszłym r~z pozos aJ~ .. ty 0 wyp:o. owa mada okrętów i samolotów 
. P~YSŁOWIA: mężem, wydawcą Putinanem. 01~· zdol.ności 1 wytrwałosc~ czło przes%ukuje samotne wysepki i 

„Jale się śwu;ty Jan obwieści. Putman zalecił Amelii Earhart wieka-pifota, bo aeroplan 1 mo- na1· dalsze „„k,...ki l'acyfiku żv-
Takich b dzi d · tr c1z· ś .„ t dał · • ...... 'f' ' / 

C: e ni zy ie a • pnelot nad Atlantykiem w cha· or n<?woczesn.y 1 Y JUZ po- czyć należy gorąco, aby powo-
Optymista ~~:y~~dowAftł mi- rakterze pasażerki, a następnie o myślme egzamin. . dzenie uwieńczyło poszukiwa-

ną: pis wrażeń z przelotu. Amelia na Amelia Earhart niejednoKl'Qłr nia, aby zbawcze łodzie r.zy 
„Na świat · powinno sit spogl4dać pisała swą pierwszą książkę: nie %dała już egzamin z opano· skrzydła dotarły jaknajpręd%ej = !~=t ~~::da·~~~~: ~·~w~dzi~cia godzi.n, czterdzie- wania nerwów. Po~imo .defek: do .~ejsca, g~zie znajduje się 

łliwie: ,Tak, ale kogo dziś stać na sa minut • Putman Ją wydał. tów w motoru me traciła ant zagimona lotniczka. 
~ę szampana?". Panna Earharl stała się panią ....... ,-, -------

KTO MOZE NIE WIE: Putman, ale zmiana stanu cywil- o k ł bez dachu'' 
L6d s:ztuany :za pomoc:.t eteru • ł ł . ,,sz a -

.-yprodukował Perkis w 1834- roku. ~e.go me wp ynę a na zm1ahę . .is 
WESOŁE DROBIAZGI: jeJ charakteru. Kwestia nauczania na świe· 

- Czyś ty :z.byc:r.ał? - krzyknęła Prostota, odwaga, talent u· żym powietrzu należy u nas clo 
pr:z.estras:z:ona krowa •. wid:z..i.c jak byk czyniły z Amelii Earhart • Put najmniej omawiany.eh i najwię· 
~u~b:ę~CH cL~DZI. man ~żyszcze Ameryl_<l. Jes~ o- cej zaniedbanych. Najczęściej ;. 

Tajemnic-. . Sławna śpiewac:z:.ka o- na row.me popu~ Jak Lmd- latem <lopiero zaczynają odzy· 
p~rowa Geraldin Ferrar, śpiewała w ~er~h, Jest równie Jak. on prosta wać ~ię nieśmiał~ głosy, przed: 
N. Jork~ w oper:z.e, którą dyrygowa- i dzielna. Dla!ego tez nazwano kłada1ące zbawienność lekcyj 
rN':~~bie zwraca sic: mistrz z Ja. jł „Lady !:ind(. . • • pod. odkrytym niebem .. Głosy 
IW krytyc:z.n4 uwagą do primadon· „~~dy ~1?d'Y nie JCS~ bynar te nJ~ m?g'l same p~zez ~tę przy 
ay. · mniej fernm1stką. Gdy Ją zapy- czynić się do rozwiązania waz· 

- Cóż to ma znac:zyć - oburza taQ.o, czy kobiety tllogą być ró nego problemu. 

nizowa.ć sieć szkół tego rodza· 
ju. Miast tłoczyć się w ciasnym 
i niedogodnym nie raz pod wie 
lu względami budynku szkot· 
nym, czyż nie praktyczniej by­
łoby wyprowadzić dzieci na 
świeże powietrze? Zwłaszcza na 
wsi? 

Skupienia duiej ilości dzieci 
w jednej izbie - niezależnlc 
nawet od urządzenia tej izby 
(pr%estronność, oświetlenie i t. 

WESOŁY -
KĄCIK 
•11m1i&'lm'llm 

DOBRY MAŻ 
Pan Michał z roz.paczą spogl~ 

dał na swą poplamioną świecą 
marynarkę. 

- Weź gorące żelazko - po · 
wied-riał żonie. - Może się da 
przez bibułę te plamy wywabić. 

- Kiedy nie mamy duszy. 
- O Boże! Jak ja się mogłem 

ożenić z kobietą bez duszy. Idź, 
pożycz duszę, od sąsiadki. 

- A ty idź d0 kolegi i po­
życz sobie serce. Gdybyś miał 
serce, to byś zrozumiał, że takiej 
drugiej jak ja żony ze świecą się 
nie znajdZie. 

- Nie przypominaj mi świe­
cy! - zgrzytnął zębami pan Mi­
chał, patrząc na poplamioną ma 
rynarkę. - Idź po duszę. 

Pani Zofia westchnęła ciężko 
i wyszła z mieszkania. 

- Właściwie, czego ja na nią 
krzyczę? - poczuł wyrzuty su· 
mienia pan Michał. - Dobra, 
kochana. anioł nie żona ... Swinia 
jestem. 

I gdy małżonka wróciła z du­
szą do żelazka, pan Michał ze 
skruth'! opuścił głowę. 

Poplamiona marynarka znala­
zła się na stole i gdy dusza na 
grzała się do czerwoności, pan~ 
Lofia wzięła się do wywabia 
nia plam. 

Po .paru minutach po plamac:. 
nie było śladu. 

Pani Zofia, milcząc, podała 
mężowi marynarkę. 

- Nie masz gdzie jeszcze 
plam? - spytała chlodno.-Mo 
że na spodniach?„. Dusza jesz­
cze c:.erwona. Dwa razy tyle 
plam można,by tem wywabić. 

- Spodnie są czyste. 
- Hm„. Niepotrzebnie tak 

duszę nagrzałam. Szkoda tego 
ciepła, ~marnuje się ... 

I westchnąwszy tego wieczora 
po raz drugi, ,pani Zofia położy 
ła się na tapczanie. 

Nagle poczuła, że mąż ją trą-
ca. 

- Oz:ego chcesz? 
- Nie mogę patrzeć, jak się 

martwisz. Nie martw się, to cie· 
pło się nie zmarnuje. 

- Bo co? 
- Taka byłaś zmartwiona, że 

dusza niepotrzebnie jest gorąca .. 
Więc nakapałem sobie świec~ 
jeszcze kilka plam na marynar­
kę.„ Masz kochanie, wywab te 
plamy. 

NapQleon Sądek. 

=~tewaczka. - Jestem wielką ar- ~vnie, dobrymi l~tnikam~, jak mę A przecież ma on i ten jesz 
- Bardzo ładnie. Zachowam· tę ta- zc~yzt?i, 1aąy Lindy ni~ od po- cze ~spekt, że. Polska, j_ako. kraj 

fcmnicc: przy sobie - odpowietlział ~edz~ała, ]~ zazwycza.1 od'po- rolmczy, powinna speCJalnie ob 
SnJsł:fz. w1ada,ą kobiety: „Jesteśmy slab fitować w „szkoły be:z. dachu'1

• 

Dla wi~kszości dzieci polskich 

p.) -; musi. mieć za"."'s.ze . . swe chnej, o którą przecież głównie 
powazne nunusy h1g1emcinc. t , dk h d · M' t · · . w, rym wypa u c o z1. 

inusy. e potęguJą. się ~ 11':11a Większość dzieci polskich ze 

01 N OL PŁYN - PRZY POCENIU PACH OD POTU łatwiej byłoby, niż op. w kra­
PROSZEK PRZV POCENIU NOO - I jach zachodniej Europy, zorga 

Ił mme1s~eJ lub. większej cias· szkół powszechnych po wsiach 
noty pomieszcz~n. szkolnych. A powinno uczyć się na świeżyn. 
pod tym ~statnmi WZłfl~de»\ od powietrzu dla innych jeszcz" 
czuwany lest- \Jl.'.Siakie w Polsce przyczyn. Chodziłoby mianow1 

N
• kl "' • b • •d ta kpowazny medostatekl cie o zorganitowanie szkół -lezw„ I \Vr.Dz .I lasno\VI Za To ni~ ·inac:r.y, aby nauczanie gospodarstw. Ws::ystl o w nicr1 

na powietrzu miało same tyl· wypracowaćby musiały ręc:: 
to plusy. Praktyka wykazała, dziecięce. Chłopcy i dziewczęta 

Rolf Nelson Ocall., czu1eln' 1"kom z· u. c1'"e . ie w=:m<lga ono często rozpro mieliby tu wyjątkową możnośc 
•• li szenie uwa~! u dzieci. Ale mi· łączenia teorii z praktyką. Dz!L 

Do lana Rolfa Nelsona Uwaga I Toledo I nie przesada. . nus ten, jak &i~ okazuje, nietrud cko wiejskie niczym nie intere 
b 

-1 • no znlwelewać przez odpowied I su je się tak, jak swym tezpo-
w Warszawie Jutro ęµę w \Varszawte. Na· nie prowadzenie lekcyj pod .od średnim średowiskiem, wsią, 

Toledo, to · był p~ęudonint tychmiast przyjdę do Pana 1 kryty111 niebem. Nauczyc1e1, gostodarstwem wie1'skim, z1·a-
na r~ce Redakcji. 

Szanowny Panie! 
d k d · d' · wszystko opowiem. k L d po tórym. o me ąwna p1sa· tóry nie jest cie: us~nym ni wis :ami natul'y. Szkoły - gas-

łem. Ogarnął mnie nagły strach Wdzięczny aż do zgonu tynist9, potrafi skupić uwagę ll pedarstwa t. j. wiejskie szkoły 
a potem zdziwienie. O żadnym „Toledo". czniów, przystosowując się do na świeżym powietrzu musiały 

Wzruszony do głębi nie wiem niebezpieczeństwie do Pana nie List do p. Nelsona od Czy- warunków, narzuconych przez by, oczywiście, posiadać spe · 
doprawdy jak wyrazić Panu pisa~em i nie wiedziałem, że rn1 telnika, którego uprzedził On, I ~· ;irtą przestrzeil. Doświadcz" jalnie zmodyfikowany progran' 
moją wdzi~czność. Ocalił mi grozi. że grozi m.u śmierć zall'.ieszcz~ · iakie w tym wz~lędzie P!> n~uczania. Jego ideą przewocl -
Pan życie! Przez chwilt myślałem, ie to my bez zmian. NatychU?-tast t~z, . '.)IlO na Zachodzie (a takze mą byłoby właśnie łącznoś 

Gdy w piątek wzięłem do rę· żart jakiś, *1le uwierzyłem Pa· po przyjeździe czytelnika uzy· t:- · •. ::iowo i u nas) stwierdza Ją, pomi~d:::y otrzymanymi przt: .. 
ki gazet~, jak zwykle przeczyta· nu.„ i temu zawdzięczam, ie zy wają~egv pseudonimu ,,łf oie: że nie ma w zasadzie taki_eg1..> dziecko wiadomościami a pra· 
ł~m ją od deski do deski j już ję! Stałą się rzecz straszna. O- do", który odsłoni rąbek teJ przedmiot4, które~~ nie mozna cą, którą wykonywałoby ono na 
J'lli~ęJił ją odłożyć, gdy nagle ki;opna. Nikt nie wiedział, nikt niesamowitej tajemnicy podzie by wykładać na św1e:ym powle terenie swej szkoły. Taki „agra 
na dole ' ostatniej strony ude-1 n~e mógł wie?zie' ć, że to się s!a-1 limy. się nią z naszymi Czytelni trzu. S_t~suje,, . się to zwłaszcza ry~~" pro~ramu. miałby niew~t 
nyły mnie jak grom Pańsktt: me. A Pan Jednak o tyłll wie· kami. z całą smło.sqą do prze-.m10 p11w1e swe domosłe dodatnH 
L'łłowa~ . dział. :ro co m.ówi9 o Panu, to Redakcj~. tów nauczania w s:'k'>1~ t>owsze rezultaty. 

. ----· 

' 
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OST-ATNIE Wl-ESCI SPORTOWE 
sówna ~nów zwvcieia SPORTOWCY • ROBOTNICY 

na lekkoatletrcznrch mistrz.. Polski 
iadą do Francji 

Robotnicza sportowa ckspe· 1kolcjarzy z Nowego . Sącza w 
dycja polska wyjedzie w dniu strojach góralskich. 

BYDGOSZCZ. Przy słabym (KPW Pomorzanin), 82,2) Sta- znań 4.80. 26 bm. do Francji, gdzie rozegra . Ekspedycja w składzie około 
zainteresowaniu publiczności, ruszkiewiczówna Sokol ieński Punktacja pierwszego dnia: 1) ·szereg spotkań piłki nofoej w 100 osób wyjedzie p"d kierow:-
rozpoczęły się w sobotę w Byd- (Grudziądz) 8.4.3 Lubiczówna Boruta Zgierz, 26 p., 2) KPW lekkoatletyce z drużynaQli na nictwem p. Domosławskiego. 
goszczy lekkoatletyczne mistrzo 8.7. Pomorzanin - 23, 3) Sokół żeń szcj emigracji. . Projektowany udział naszej 
stwa Polski pań. skok wdnl z rozb~egu - Wen ski Grucziądz 16, 4) AZS Poz- Występy polsldch sportow- reprezentacji robotniczej w robo 

Na starcie stan~ło 68 zawodni clówna (Skra Warszawska) 1nai1 15, 5) RKS Skra Warsza\v- ców zakontraktowane zostały wltniczych igrzyskach olimpij· 
czek z 9 okręgów. Po defiladzie 5.21, _ 2) . K;i~żkiewiczówna sh - 13, 6) Warszawianka 11 jLans, !-ille i Paryżu. ~ra~ z e~s sk!ch w Amsterdamie nie doj· 
w której na czele ze sztandarem 4.91, .>) Lubtczowna (AZS Po- I pkt. pedycią sportową wy1edz1e chor dz1e do. skutku. 

kroczyła \o/ajsówna, odbyło się _llll _____ mmam:111=m:=ma11m------~----------------··--.,.--------uroczyste otwarcie mistrzostw. 
Zawodniczki powitał wicepre 

iydent miasta Spikowski, po 
czym przy dźwiękach hymnu 
narod. wciągnięto na maszt 
sztandar. 

s hmeling bez przec· nika 
ale organizator meczu skarir _ Farra Zawody rozpoczęły się liczny 

mi przedbiegami ze względu na 
:głoszenie się .do biegu na 60 m. LONDYN. Organizator od· j opuści Anglię, przeto Hall - komitetu Pucharu Europy Srod I Startować będą zawodnicy 8 
- 20 zawodmczek, a do 200 m. wołanego meczu farr · Schme- według doniesiei1 prasy niemiecłkow.cj w piłce nożnej, inż. Fi- . państw w liczbie 424. Oprócz 
- 21 zawodniczek. . ling p. Sydney Hall wniósł spra· kiej uruchomił kilku detekty ;cher (Budapeszt) skierował clo ' Anglików walczyć będą: Niem 

Finały pierwszego dnia były wę do cywilnego sądu w Lon· wów, którzy mają ods:ukać o .iczcstników pucharu specjalną ' cy, Węgrzy, Holendrzy, Grecy 
MStępujące: I dynie przeciwko Farrowi za zer- I becne miejsce pobytu Farra, aby ; odezwę, w której, powołuj~c się Belgowie, Francuzi i Turcy. 
Kuła - Wajsó~ (Boruta:- wanie umowy rozegrania meczu sprowadzić go na rozprawę s~- na nie pożądane incydenty, ja-I BERLIN. Zal n~·1czone zo ' 

Zgierz) 11.o\J~J ~eJztKowa lZ. ze Schmelingiem. .

1 
dową. kie miały miejsce dotychczas w ły w lnsterburgu międzynar 

;J• ....... ~...,,„ ... „1, ....... „...,,.; \'-'"'1.4,1.-.v. „- Rozprawa sądowa odbyć sił Ll>NDYN. Przed trzema łaty rozgrywkach o puchar, apcluje,1we zawody hippiczne. 
~ lV{l.4W.•<t"' ... J J.V,J.v. miała w dniu 8 b. m., jednak wo utworzona zos.ała komisja mię· do zawodników, aby zachowy· W ostatnim dniu zaw 

-'"""a. w"" .... "' W...'-J""": .\łaj::;v ut:c we sww1e.rua :.•~ A'4U'4 •v::.t.i ~zynarouowł. wa vp„a„vw.ull4 wau s,~ na bo1Si(U w spvsoo zg..., odbył się konkurs skok· 
Yilld. •• u'J.J.. L.1.uu..u •• ::.1„a \,::..„ I.A p.i.:Z1;;10%01la IW \uv„w;. \W. 1 ... );'.ł.•'-'i->i::OVW p.:zt:4.•W ... v „Ul\J~!il Clny z vrzep1sauu sp .... nowyUl.i. l którym pierwsze ·miejsc 
~on \....UvJ.;6.UWJ. ·..,u~ .lu."-.J om. UV~ • pvpei!Ućlll}'ul vnez. L1;1U::.1· J. UU1.il,;lll ll>t>Ortu. por. Temm.e (Niemcy) 
)-wvwJ "'·"-6• J.Onieważ zachodzi obawa, i~ :."'w p1zy lióerw1:.u:, Uaezwa zwraca się nadto do Nordland. Porucznik 
• óO m. - Ksiąikiewiczówna fart przed. terminem rozprawy . ,tio trzec11 ~taw~ pracy komi- pu~hczności. o zachowanie sp~- był jedyny zawodniki 

SJa postanowiła, azcby na korcie KOJU w czasie gry, a zawodni- przebył bez błędu 
tenisowym w odległości pół mt ków szc:tególnie upomina o lo· cours konkursu. Litwini przeprosili tra za linią końcową przeprowa· jalność wobec sędziów piłkar· Drm~ie miejsce Ex 
dzano dodatkow4 lini~ pomoc- ski eh. . por. T emme na ko 

obraionrch łotrszów niczą dla serwujących. Linii tej PARYŻ. Po pierwszym dni1.,1 por. Tudoran (Ru 
serwuj;;cy nic będzie mógł prze międzypaństwowego meczu te- niu Byr oraz rtm. 

Znany zatarg pomiędzy Ło- Jany w swoim czasie mecz piłkar kroczyć. nisowego Francja - Australia na Zbóju. Na tr 
twą a Litwą, który wybuchł w ski o mistrzostwo świata posta Komisja :zamieru zapropono· ~'rowadzą Francuzi 3:1. sklasyfikował si~ 

ydie, :ostał ostatnio ilikwido- nowiono obecnie rozegrać dnia wać .Międzynarodowej Fcdera· Wyniki notujemy: · wski na Zbóju. 
wany. 29 lipca. cji Tenis. przymusowe wpro- Boussus - Crawford 6:2, ł:6, 

Litwini udzielili Lotyszom sa· wadzenie wspomnianej linii po· 7 :5, 6:4. · 
ty1fakcji i stosunki sportowe zo \ Rewanżowe spotkanie odb~- mocniczej. Bernard - Petra pokonali pa 
stały :znowu nawiązane. Odwo- dzie się we wrześniu. WIEDE~. Prezwodniczący rę australijską Bromwich -
------------------------ - Sproulc 4:6, 3:6, 6:4, 6:3, 7:5. Niemcr. Czechoslowa. c1·a 3:0 s::!:ric1. S~o~:i!'~1'~-,6. 

PARYŻ. Znany kolarz fran· 
.:uski Pecquex ustanowił nowy 
rekord świata w biegu na 1 Zwrdescv spotkają sie z Stanami Ziednoczonrmi 

BERLIN. W drugim dniu fi-j cją, rozegrana została gra pod­
nałowego meczu o puchar Davi· 1 wójna. Spotkanie rozpoczęło się 
sa w strefie europejskiej pomię z pewnym opóźnieniem ze wzg~ę 
dzy Niemcami, a Czechosłowa· du na deszcz. ----------------

l E G I A· Ż AS S 13:0 

N!emcy wystawili naiiepszą ~Im. ze. s!artu lot~ego, uzysku 
swoią parę Cramma i Henkla. 1ąc wyniki 1 :04 mm. 
(:zechosłowacja zmienila w osta Wynik ten jest lepszy o 0,4 s. 
tniej chwili skład na parę rezer od dotychcza_s~wego rekordu 
wową Caska • Hecht. Para nie· Włocha Battesm1. 
miecka wygrała 6:1, 6:2, 10:12, LONDYN. wi: dniach 16_ i 
S:O, ~dobywając w ten sposób l~ bm. odbędą się w .Londyme 
:rzeci .punkt, a zarazem zwycię- mu:dzynarodowe ~1strzostwa 

Do mistrzostw oI<ręgu war- stwowej. stwo 1 tytuł mistrza Europy. lekkoatletyczne Anglu. 
szawskiego w piłce wodnej zgło W rozgrywkach okręgu war· 

F. C. 
na 

Młstrz Polsk 
Hajduk gościć b 
"ierpnia i 1 wrze 
drużynę włoską F . 

• 
WILNO. W sobot 

się w Wilnie międzynaro 
mecz piłkarski pomiędzy wę._ 
ską drużyną „Kispesti" a m1 
scową. Makabi. Zwyciężyli W~· 
grzy 13 :2 (7 :1). 
Węgrzy mieli przez cały czas 

miażdżącą przewagę nad przeci­
wnikiem. 

siły się tylko dwl\ \:tuby: Legia :;zawskiego klasy B biorą udzi~ W finale maczu międzystrefo 
i ZASS. w m.e.:iu obu tych dru trzy kluby - Legia, Polonia I i w~go Niemcy walczyć będą z Turn·1ei koszvs.o·we..· un Kalow1·cach 
iyn zwyciężyła Legia w stosun· ZASS. W grup!e tej odbyło się mistrzem strefy amerykańskiej I ft Il W . 
ku 13:0, zdobywając dzięki te· dotychczas spotkanie pomięd:y Ameryką. · 
mu zwycięstwu mistrzostwo o· Legi~ a ZASSe~: zakończone 

1 

W pierwszym dniu meczu 0 • 
kręgu i kwalifikując się do roz· zwycięstwem Legu 8:2. Dalsze bydwaj czescy singliści ponieśli 
gryw!k o wejście do Ligi Pań- mecze w przyszłym tygodniu. poraż~ę. 

W sobotę rozpoczął się w Ka· 1 J ::ijlepsze drużyny Polski, a m. 
towicach 2-dniowy turniej ko in. mi~trz Polski KPW. Poznail 
szykówki, zorganizowany przez w swym najlepszym składzie OJ 
KPW. W turnieju biorą udział sza krakowska i KPW ze Lwo· 

wa. 

Wstrz :i ca śmierć chłopca 
W spotkaniach sobotnich 'K. 

P.W. - Katowice pokonał Ol· 
szę krakowską 28:24 (13:9), a 
poznański KPW rozgromił Iwo 
wski KP\'ą w rekordowym i nie 
notowanym stosunku 83:8 
(41 :6). Mózg wyprysnął DOd kołami autobusu 

Wczoraj, w Warszawie Iłując zatrzy1!1a.ć wó~ •. lecz, nie: lniany autobus stał na miejscu, się autobus.' 
.1a ul. Zamenhofa, i:rzed do- stety •. było JUZ. zap?zno, .gdyz udy:ż policja 4-go komis; badała Ruch na ul. Zamenhofa od 
mem Nr. 5 zdarzył się ~traszny cl_iłop1ec zttp_ełme !11esp?dz1ewa- kierowcę, konduktora i przecho Nowolipek - do Dzielnej był Dozorca domu Lwowska 12 
wypadek •. - Jakiś c~Iop1e:: lat llle znalazł stę na J~zdru. . . dniów - świadków strasznego wstrzymany. Autobusy linii ~prawdzając schody i sten 
około 9-c1u, wyznania m'?Jzeszo . :i:-e~arz Pogotowia stw1erdz1ł wypadku, oraz dokonywane by „D" kursowały ul. Nowolipka· stwierdził, że drzwi do mieszka­
wcgo, przebiegał z chodmk~ po sm1erc. ly pomiary miejsc w których u- !mi, Karmelicką i Dziclnł - do nia lokatora Wacława Wajdy 
rariystcj stronie na przec1wle· Zwłoki przeniesiono do bra- padł chłopiec i gdzie zatrzymał Zamenhofa. są uchylone. Zajrzał do wnętrza 
gly. my domu Zamenhofa 5. ------------------- i nikogo w przedpokoju nie za· 

Gdy znalazł się na jezdni, do Zmarły tragiczną śmiercią . ma c z y ' A I r I E stał. W' szedł gł~biej i wówczas 
stał się pod autobus miejski li- spodnie granatowe krótkie, ko· B " jakiś opryszek chwycił go za 
nii D" Nr. 42 (A03 - 042). szulę białą w paski, pantofli brą w e.· s o ł e -·----------- głowę i wciągn;:ł do pokoju 

Wskutt>k dostania się pod :owe :- plec~onkt, bez poń· Pomocnik dozorcy słys:ąc 
przednie koło, chłopiec doznał rzoc~ 1 czapki. . . krzyk swego s:efa :z:amkn~ł bra 
zmiażdienia czaski, przy czym Kierowca był tak s1ln1e . :z:de· w d mę unicmożliwiai;:c złodziejowi 
nastąpiło wypłynięcie mózgu. nerwowany po wypadku, ze za· · 1• a o m o s' c 1• ucieczk~. Przy pomucv lokato· 

Kierowca, Florian Kochma~- stąpił g~ drugi prac.ownik. rów ujęto go i oddano w r~ce 
ski puścił w ruch hamulce, us1- Przez bhsko 2 godziny wspora· policji. 
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Musisz mni.e kochać!„. 
nimi, nie chcę ich słuchaćl... Ale czy nie zmusi~:z: 
mnie do złożenia broni? Czy nie rozpętasz we mni~ 
szaleństwa? C:y nie pchniesz mnie sam do zbrodni 
tak ohydnych, że sama wzdrygam się przed nimp.„ 
Żebyś w owych chwilach mógł słyszeć moje myśh!... 
Są straszne I Boję się ich sama 1... 

Po chwili milczenia znów podjęła: 
- 04 ciebie zależy, czy zóstanę · szatanem c:ty 

aniołem. Tylko od ciebie!... Czy to warte jest odro­
biny twojego poświęcenia, jeśli nawet nie Żywisz dla 
mnie 3adnego uczucia?„. Czy to warte tego, byś zmu· 
sił się do wzięcia mnie w ramiona, dając mi choćby 
tylko złudzenie, że mnie kochasz, że '!Dnie pragniesz.? 
To przecież tak niewiele I · Tylu · męzczyzn okazu Je 
przelotne względy kobietom, których. wcale nie zna., 
które nie zasługują na nic prócz pogardy i obrzydze­
nia 1... Słyszysz, jak się poniżam, jak szczerz_e przed 
stawiam ci stan mojej duszy? A . ty · milczysz? 
Twoje postępowanie nie jest uc:.ciwel... 

Z tajemniczych powodów hrabia Tud:dewicz musiał .po­
lubić niemiłą sobie podobnu b;.1gatą Khi_rę Demską. Chciał 
jednak zostać jej m~żem tylko•.z na::wy, co młodą małżonkę 
doprow':ldzało do silnego wzbarzeni;i. Tudziewicz był bowiem. 
zak9chany w biednej dziewczynie, Hance Czernównle, .która· 
zdradę ukochanego wzi ęła mocno do serca i powzięła pewne 
plany. W tym celu ::awaria 'przyjaźń z przyjacielem Tudzii:wi-

' cza, Antonim Notylskim. 
Do tych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sybila 

Gojek, podająca się za wróż.kę. 
Demscy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 

celów, gdyż hrabia 11ie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj­
ciec, który ucielJ z l:'ols._1 przed wielu laty w dość mezwy­
.kiycu wa1unKach. Jcucn z b1ac1 JJemskl..:.1 - 1omasz, ..:zuwai 
\)' 4'.t..liH.„ ... )i..\.. d'1U .)u.u-)LU. U..t..ułJ.acj, \d-wH4~J-t.,. W Il.h·0""'t •L.: ~'jH J""'-
b0 rue ~)'Jl!. • 

-'"l .1.AwSki i jego siostra hlara oczekiwali skutków mał­
żcńsiv.a, .u..: ... me wv5io 1cu by„. ::>prawa ta sprowadził„ Cio 
eolski .t oma~za. · · 

-Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży-
cie- .z przyjac1el~ai wrużki Gojkowei, panem Antonim. -

K1ara usiłowała po raz ostatni dojść do porozumienia 
z mężem. . 

Obiecała więc wyjawić mu prawdę i istotne powody wy­
s.=enia na nim ślubu i dlatego podczas śniadania za'.propo-· 
~ała mężowi prztjażdżkę, obawiając się , że w domu rozmo­
!ch może być podsłuchaną . 
~lara próbowała jeszcze dojść do porozumienia z mętem. 

Więc nie wydasz mi tych papierów? - s'pytał 
'wie;. milczącą Klarę. ' 
rzysięgam ci, że ni~ · wiem, gdzie je Ą.lfred 

ia machnął rę"l<:ą. . 
iej~za z tyml... I tak ci nie wierzę. 

,, 

bym ci oddała te papiery, zniszciysz je 
z ode mnie! 
wnością! 

lt 'f' VJ<t bJ.V"=!• f,.. """"'...._- .u..a -. 1 -~ J"':'""„ „,·i..,..v 
J"- l.1 „ , u5'i 1..: VJ.!"LVH<l'-• '-•4Vl.u.4:; .y:iu 
~ .u1yi;11 .., ... „_. , „ v>H'-'u-1a.,11u· et Ju;;. 

' t1cc11,u z ·Luu4 l.Knac.;c111 Ja'-" naJda­
)':l.11lU je,:;t w ltJ propozycjll Nau:z.wy- . 

nie łamiesz raz danego słowa? ' 
den T udziewicz nie złamał danego· 
wal - powiedział hra,bia. , 
mi słowo, że nie opuścisz mnie; a 

papierów. I dasz mi słowo, że naty{:h­
d wyjedziemy. 

akiego słowa dać ci nie mogę. · · 
isz siebie! I nietyklo siebie I · 

po raz drugi grozisz mi zgubą feszcze, ko­
óż to ma być? 

Nie mogę ci powiedzieć I Gdybyś mi dał sło­
' pow~edziałabym ci wszystko! O, na . pewno nie 

ożałow.ałhyś tego I 
- Być może, ale słowa ci nie dam. · 
Zacisnęła zęby. 
- Jesteś potwornie głupi! Nawet się domyślić 

JAN DULINSKI -------

ĄgentkaC46 
Sensacrina powieść szpiegowska 

Kapitan Birming rzucał niespokojne spojrzenia n~ 
Annę Morette. Pragnął wiedzieć kim byli ci dwaj 
chłopi, c;zy należeli do antysowieckiej organizacji, o 
której wspominano w depeszy wysłanej do Londynu. 

Ale Anna Morette na razie nie odpowiada na je­
go pytające spojrzenia. Musiała przede wszystki~ 
poinformować czekistów, Że ci trzej piloci są wysłan­
nikami „Intelligence Service", że przybyli tu celem 
wytwa.nia z piekła bolszewickiego Annę Morette, 
Burne'a i Marnela. . 

Dopiero gdy przybyli do chaty, Annie Morette 
udało śię szepnąć do jednego z czekistów: 

- Anglicy... . .. 
Piloci zajęli miejsca przy stole. Prze?~~ni. czekisci 

na podstawie tego Jednego słowa domyshh się wszy­
stkiego i zaczęli grać role, które im poruczono. 

· Pierwsza odezwała się Anna Morette: 
.- Tu możemy już otwarcie mówić.„ Na dworze 

bałam się... k 
Umyślnie móyv~a po an~i~lsku~ aby ~ze. omo 

chłopi nie zrozumieli. Ale cżekisc1, ktorz:y m1eh czu· 
~ć nad Anną Morette Ueszcze ciągle nie miano do 

nie możesz, jak ciężko za to zapłacisz I I to nietylko 
swoim ŻYcieml 

- Zdaje się, że będę jednak zmuszony oddać 
się pod opiekę policji! . 

- Policja nic ci nie pomoże I Cóż powiesz? O co 
nas oskarżysz? Gdzie masz dowody? 

- Skończmy tę przykrą rozmowę! 
- Chcę ci jeszcze jedno powiedzieć! Nawet ta 

twoja ukochana Haneczka ucierpi przez c:ebie ! I to 
bardzo ucierpi! Ja się już o to postaram! - mówiła 
przez zac1śmęte w timmonym gniewie zęby . 

- ua m<:J wara w;im1 - zawotai .1. udziewicz 
wzt>Urzony. - ra1mę.aJ, z.: i lilOJa c;erpawosc ma 
g1·amce 1 moja powu •.• u::.~ mo'-c ::.1ę zaKouczyc wyuu­
i;flem gmewu 1 pr_ag~!•C::.11e.11 zemsty! J:-rzes'tanę pano· 
w~ć nad sobą i sprzeniewierzę się sobie i swemu .na­
zwisku! Ja też potrafię nawet zabija~. doprowadzony 
do ostateczności! Do błota, którym _gotowi jestę$cie 

.obrzucić moje dobre imię, dorzucę jeszcze zbio(;łnię 
morderstwa w· tym przekonaniu, że choć . sąd mnie 
skaże, uwolnię świat od potworów, chodzących po 
ziemi dla zguby ludzi uczciwych I Bóg mi Wypaczy! 

Roześmiała się. 
. . - Jesteś wzniosły I... W takich chwilach przesta-
ję c~ę kochać jak ,szalona, a nienawic\zę, jak_furia!. 

. - Nienawidzisz, jak płaz ni~n(l.widz:i ptaka! 
Twoja nienawiść nie dqsięga mnie I Gardzę niąJ G.ar-
dzę wszystkim, co pochodzi od wasL . .. . _ 
. Odwrócił się do niej tyłem, otwoi.zył książkę 
i udawał, że czyta. · . 

Przypatrywała mu się w milczeniu. 
- A jednak cię kocham.„ - szepnęła po kilku 

minutach milczenia. 
Nie przerwał czytania, choć słyszał, co powie­

. działa. 
- Kocham cię I I chcę zrobić wszystko, żeby w 

tobie ooueizic muośc!.„ 1 y musisz iu~1ie l.Wchać!.„ 
uotowa Jestem na naJwięKsz'l pocu:o~ć i najwi~ksze 
poświęcenie za cenę twej milości !... Nie wieqz1ałam 

· dotychczas co to jest mi10ść. Nie znałam tego uczu­
cia. Myślałam, że jest tylko porywem zmysłów, cza­
sem ich kaprysem. Miłość do ciebie otworzyła prze­
de mną obcy mi do tej pory świat. Czasem, kiedy 

· budzi się we mnie szalona nadzieja, że jednak mnie 
pokochasz, patrzę w przyszłość i widzę ją piękną, 
.nieopisanie piękną. Czuję, że potrafiłabym być szla­
chetna, dobra bez granic!... 

T udziewicz słuchał, nie podnosząc głowy z nad 
książki, a Klara mówiła półszeptem: ' 

- Ale ty depczesz moją miłość„. Mimo, że jest 
taka wielka, taka mocna, taka głęboka, 1... Depczesz, 
jak marne zielsko przydrożne 1.„ I swoim postępowa­
niem stwarzasz w mojej duszy piekło, tworzysz sza­
tanów, szepczących mi najpotworniejsze myśli, pcha­
jących mnie do okropnych czynów ... Bronię się przed 

- Zabawne I - mruknął T udziewicz. Ty to 
śmiesz mówić? 

- Smiem ! Jeśli . stanę się zbrodniarką, to b~dzie 
twoja wina! To ty zamykasz m~ wyjście na drogę 
uczciwą! · 

Podeszła do niego położyła mu ręce na ram10-
nach. 

T udziewicz wstrząsnął się, jakby dotknął go płaz. 

13. ił Y W A L I Z A C J A B R 1· C I . · 
Zamyślona hanka przesuwała obojęthe spojrze­

nie po twarzach sieazących przy stolikach ludzi. Za· 
stanawiała się, dlaczego Alf red Demski telefonował, 
że nie może się z nią spotkać. . 

Widziała, że ryba połknęła haczyk. Była pewna, 
że jeszcze trochę wysiłku z jej strony, a Alfred zakcr 
cha się w niej n~prawdę. _Bała się nieco tei miłości. 
Wyczuwała w mm człowieka o instynktach brutal­
nych, zdolnego do wszystkiego dla spełnienia swych 
pragnień. Postanawiała czuwać nad każdym swym 
krokiem, by nie narażać. się · na z'byt wielkie niebez-
pieczeństwo ze strony tego człowieka. . 
· Jego zachowanie się napełniało ją odr.azą. M1;1śm~­

cia jego ręki, sposób brania ją pod tanuę budz~ły yr 
niej wstręt. Musiała pilnować się, by nie zdradzić się 
jakimś odruchem, że jest jej obmierzły. . 

I dlatego pragnęła jak najszybciej osiągnąć swóJ 
cel, by przerwać tę znajotność. 

Cel? Tak, miała plan, choć nie był on ani . wyraź­
ny, ani prosty. Raczej czuła, domyślała się, że Alfr~d 
i Klara odgrywają jakąś fatalną rolę w życiu Tudzie­
wicza. Chciała poznać tę rolę, chciała się przekonać, 
czy istotnie T udziewiczem kierowało tylko pragnie-
nie bogatego ożenku. , 

To, co zdołał powiedzieć jej sam, to, co usłyszała 
od Notylskiego, obudziło w niej W'ltpliwości. Chło­
dniej już rozważając zachowanie się hrabiego, docho­
dziła do przekonania, że zapewne kierowało nim co 
innego niż wstyd człowieka, który popełnił podłość, 
~ zachował dość uczciwości, by spuścić oczy przed 
sw.ą ofiarą. 

Zmysły ciągnęły go do tamtej? 
To przypuszczenie rozwiało się zupełnie, kiedy 

zobaczyła ich razem. Czuła, że stoi wobec jakiejś tra­
gicznej tajemnicy, która odgrodziła ją od ukocha-
nego. . 

- Jakaż to może być tajemnica? - udawała so­
bie po raz setny pytanie, kiedy spojrzenie jej padło na 
Alfreda Demskiego, który wraz z bratefn zatrzymał 
się koło bufetu od strony wejścia na salę. 

Hanka porus:.yła się niespokojnie, widząC' 
utkwione w sobie spojrzenie obydwóch mężczyzn. 

(Dalszy ci<1g nastąpi). ... „„.„ ...... „„ .... „„ ......... 
niej zaufania) doskonale władali angielskim. · 

- A kim są ci dwaj chłopi? - zapytał kapitan 
Birming. 

- Właścicielami tej chaty. Swoimi ludźmi. 
- A gdzie są Burne i Marnel? 
- Popełnili wielkie głupstwo„. Wczoraj w.ieczo-

rem wyszli na spacer ... Od tej chwili zniknął -po nich 
ws.zelki ślad„. Więcej ich nie widziałam„. Widocznie 
aresztowano ich ... 

- Do diaska! - zgrzytnął zębami kapitan. -
Czy mieli przy sobie jakieś dokumenty? . 

- Nie, poza swymi paszportami nic przy sobie 
nie mieli ... Być może, że jeśli będą dobrze grali swe 
role, to czekiści wypuszczą ich„. . . . . 

- Ale my możemy przebywać tutaJ na1wyzeJ 
trzy godziny ... Musimy możliwie jak 1.1ajs7yb_ciej st'}d 
się oddalić„. Niech pani przygotowuje się do odlo-
~u.„ Tak, gdzie jest stacja radiowa? „. . · 

- Zakopaliśmy ją, w piwnicy„. . . 
- Musi pani ją natychmiast wykopać, pomewaz 

nie wolno nam tutaj zostawić stacji radiowej ... A do­
kument ma pani przy sobie? 

- Jaki dokument? _, • . 
- No ten dokument, o niezwykle sensacy1neJ 

treści ... Przecież tak podaliście w depeszy. 
- Równreż i dokument ten zakopaliśmy w piw-

nicy„. . 
- No dobrze, niech pani to szybko wykopte 

i przygotuje się do odlotu. Jeśli Burne i Marne.I do 
tego czasu nie wrócą, to nie czc~amy na nich ..• 
A teraz niech pani szybko weźmie się do pracy ... 

Anna Morette zwróciła się do obu chłopów po ro­
syjsku: 

- Oto są ci panowie, o których wam opowiada: 
łam. Odlatuję wraz z nimi. Zejdźcie do piwnh:y i _od­
kopcie siekierę, młotek i nóż oraz doku~ent, któ~ 
znajduje się w blaszanym pude~ku„ Będzie~y mu~1e­
li się zaraz rozstać.„ No, co po~i~cie d<;> ~oich dwoch 
towarzyszy, wyszli na spacer 1 me wrocihl?„. Sądzę, 
że ich aresztowano„. 

- A myśmy im mówili, aby nie szli na spacer­
rzekli prawie że jednocześ1.1ie obai ~h.łopi. ~ Z pe~­
nością wpadli w ręce Czeki„. Sami sciągnęh na siebie 
nieszczęście.„ 

- No, który z was schodzi do ·piwnicy? - za­
pytała Anna Morette. 

- Ja ... - odezwał się jeden z „chłopów". 
Anna Morette tymczasem znów się zwróciła 'do 

Anglików i zapytała ich jak idzie praca w „Intelli­
gence Service". Kapitan Birmin~ odparł że !'~l 
right", tylko w przeklętych Sowietach w.szystko 1dz1e 
na opak. Przypuszczano, ż~ ona, A~na ~o~ette, zdo­
ła coś uczynić na tym terenie, a skonczyło się na tym, 
że musi w pośpiechu odlecieć samolotem do Londy­
nu. 

- Czy jeszcze mało uczyniła~? - rzekła "-nna 
Morette z lekkim wyrzutem w głosie - C::zy na Dow 
ning Street nie są zadowoleni z mojej pracy? ... 

- Nie . są zadowoleni, ale spodziewano się, ie 
pani zdziaia o wiele więcej ... Najgorszym zaś jest to, 
że pani musi już stąd odjechać„. . 

- Mogę zostać... - odparła, nieznacznie si~ 
uśmiPr"h::tiąc. 

(Dal.rzy c~ jutro). 
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TADEUSZ. RYS 

·:Złodziejka czekała spokojnie do .wieczora. Kiedy się upe-1 rzcnie w dól i ciało odrywa się od okna. Qadzia ma 
wniła, . ze JUZ ~vszys~y w szpitalu śpią, zaczęt": pliowac Kraty, . wrazerue że leci w przepaść). 
natomiast Jactzia sta1a przy ctrzwiach i nadsłuclllwa!a. Wyczer- · _ ' N ' · · d · · · 
pana c110rooą, zdenenyowana, ledwo się trzymała na nogach . Upadła na bruk, jęknęia. . ie moze się po mesc, 
i w chwili, gdy złodziejka skończyła roootę, była bliska om- jest taK potłuczona, me ma sił„. 
dlenia. Nagle para rąk unosi ją lekko i prędko zanosi do 

Ostry głos złodziejki wyrwał Jadzię z odrętwie­
nia. Drżącym, ledwo dosłyszalnym szeptem zapyta­
ła się: 

- I co dalej? 
- Niech pani dalej stoi prz.y drzwiach aż ja wy-

skoczę, a później odrazu za mną„. nie ma ani jednej 
chwili do stracenia.„ 

Jadzię oblewa zimny pot, ręce i nogi jej drżą: 
- Boże, Boże, jeszcze tylko kilka minut, jak wy­

trzymać?.„ szepczą jej blade wargi. 
Złodziejka prześlizgiwała się tymczasem przez 

dziurę, powstałą po przepiłowaniu krat. Robiła to 
zwinnie i szybko. 

Latarnia na ulicy nagle zg:. fa . \V pokoju zaległa 
ciemność jak w lochu. 

- Na ulicy czekają na złodziejkę - pomyślała 
Jadzia. . 

Złodziejka zniknęła z oczu. Jadzia ma wrażenie , 
jak gdyby tamta runęła w przepaść. . 

Jadzia stoi przy drzwiach z~peł~ie zdr~twiała , 
stacza :z.e sobą straszną walkę: uciekac czy nie? zo­
stawić dziecko na pastwę losu? a może zostać. Zna· 
czy się czekać ś~iadomie na k~rę ś~ie~ci? ·:· 

P.rzed swymi oczy!lla Ja~zia widz~ .dz~eck~, ko­
chane, małe, stworzenie. Jak Je zostawic? Jak Je zo-
stawić? . 

Ale nagle gorąca fala uczuć oblewa Jadzię, przed 
nią staje ). adeusz, .radośnie usmiecnmęty .wyciąga do 
niej .ręce. .. . „ . 

jaazia czuje napływ e~ergji . 1 ~011. Pręct~o ~od~ 
biega do okna, wychyla giowę i mimo, ze me widzi 

,gruntu, nie czuje zupełnie ~t~ach~. . 
- Czy to wszystko dzieJe się dlatego, ze zoba­

czyła przed o.czY1?-a. świet~aną ~warz .1:ade~sza, czy 
też dla tego, ze uswiadomiła sobie mozhwosc powro­
tu na-wolność? 

Jui jest na oknie. Zło~ziej~a miał~ ~a.ej~, to ok~o 
nie jest wcale tak . wy~o~1e, me g.r~z1 JeJ zadne me­
be::tpieczeństwo, naJwyzeJ potłucze się tylko trochę. 

Ale dlaczego nikogo ~ie ma na dole_? T yl~o do­
rożka stoi na .rogu. A mo::te to dlatego, ze Jadzia tak 
bardzo roztargana nie 'Yidzi? . . . . . . 

Jadzia jest szczul?leJ~za znaczni~ amz~h złodzie~: 
ka i łatwo przedosta1e się przez dzmrę ; ; Jedno spoj 
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dorożki która stoi na przeciwległym rogu . ulicy. 
Zanim Jadzi~ się ocknęła, z.anim zdała sobie spra­

wę, gdzie się znajduje, jechała już w dorożce kawa­
lerską jazdą n·aprzód. 

- Udało się, co? 
Jadzia słyszy obok siebie zadowolony głos zło· 

dziejki. 
- Czy to naprawdę się stało? czy to nie jest 

sen? - pyta się Jadzia. 
- Takiej sztuki i we śnie nie ~ożna. pokaz.ać -

słyszy Jadzia głos mężczyzny w teJ same] doroz~e. 
- A powiedz no kochanku, jak ~yś móg~ ~ak za­

blagować tego strażnika? - pyta się zło~ziejka -
on przecież nigdy nie odchodzi stai;ntąd am. na. k.rok. 

- On se leży teraz w budce i smaczme spi -
śmieje się z zadowoleniem mężczyzna.. . . . . 

- Jakto? a w jaki sposób to zrobiłes? dziwi się 
złodziejka. . . _ 

- Gdy się tylko zbhzyła dwunasta, z~cząłem ~o 
bie wolniutko spacerować koło oki~n oddziału kobie­
cego, a tam jak wiecie .w.ol?óle nie ma parkanu -
opowiada kochanek z.łodz.te1k1. . . . 

Strażnik stale mme odpędza i tłum.aczy, ze tu 
pnejścia niem<l:.„ A j~ d~ n~eg.o po rosyJsku: . . . 

- Hej pame drogi, zlituj się. ?a~e mną, pa~ic ~1 
się strasznie chce, a jak na złosc nie mogę mgdz~e 
dostać zapałki! . . . · d k 

- A tamten, jak widac tez był palący, bo Je na 
odpowiedział: . . . „ 

„- Mam zapałkę, ale papierosow me mam „. 
- A ja do ·niego: -
„- Dostaniesz bratku papierosY." - pozyskałem 

go odrazu moim uprzejmym tonem. · 
- Jak wam wiadomo, fo strażnikowi nie wolno 

w ogóle na dyżurze palić.-Popatrzył się na mnie raz, 
drugi, wzbudziłem w nim zaufanie. Zapalił zapałkę, 
a ja wzamian poczęstowałem go papierosem, który 
był nasiąknięty narkotykiem. 

- · Zapaliliśmy papierosa - opowiada dalej ko­
chanek, - ale odrazu potem kazał mi dać drapaka, 
bo jak mówił, bał się, że ktoś zobaczy go palącego. 

- Ja znowu chcę go wciągnąć na parę minut w 
rozmowę, musiałem się upewnić, czy mój papieros 
działa. - tłumaczy kobietom dalej. 

- Strażnik jednak dał mi do zrozumienia, że 
nie mam poco dłużej ·stać.„ 

- Wszedłem do jednej z bram i tam się ukry­
łem. Czekam pięć minut, .dziesięć, a strażnik jak nie 
wychodzi z budki tak nie wychodzi. . 

- On zasypia, myślę sobie. 
- Czekałem jeszcze dość długo. 
- Chciałem się prze.konać ':zy n~ prawdę fa~et 

śpi. Podchodzę do budki, a ten w na1lepsze chrapie, 
oparty głową o ścianę. · . 

„-Mam cię ptaszku" pomyślałem, teraz powinno 
się udać. . 

- Podchodzę bliżej waszego okna, pat~zę„ piłu­
jesz kraty, ale tyś mnie nie widziała, a kto to jest ta 
twoja „przyjaciółka" też · położnica, co? 

Kochanek złodziejski, długoletni kasiarz, spoglą· 
da na nią pytającym wzrokiem. 

- Tal<, uroctzlia trzy dm temu„. - odpowiada 
złodziejka. 

- L naszej branży? - • 
- Nie, polityczna.„- . 
- Za co siedzi? - kochanek nie zadawala s1e 

odpowiedzią. 
- Sama nie wie, za co siedziała. -
- Naprawdę niewinna? -
- Aresztowali ją, myśląc, Że to inna. 
- Hm.„ 
- Oszczerstwo, czy tam licho wie co. 
Dorożka mknęła szybko pustymi ulicami War 

.szawy. Jadzia oddychała świeżym powietrzem i roz· 
myślała, co ma teraz uczynić. Jak wydostać się z te­
go towarzystwa złodzi~jskiego, dokąd udać ~ię.„ . 

Nie zna przecież żadnego adresu, nie wie, gdzie 
może się teraz ukryć. · · · 

Nagle straszny ból szarpnął jej serce: o szóstei 
obudzi się dziecko. Kto je nakarmi, kto mu zastąpi 
pierś matczyną? 

Doroż.ka wjechała na małą uliczkę na Powiślu, po 
czym zatrzymała się przed jakimś -domkim. . 

Pierwszy wysiadł z niej kasiarz. Podał ~orozka· 
rzowi papierową dziesiątkę rubli i odezwał się: 

- No, panie Antoni,opłacalo się. 
- No tak, to się opłacało, a.Ie jakbyśmy teraz: 

wszyscy razem w ciupie siedzieli, to by się nie opła· 
cało. 

Złodziejka wyskoczyła jak młoda dziewc~r~a z 
dorożki, natomiast Jadzia z: trudem mogła ~yjsc. 

Po wielkim wysiłku stanęła na nogach i uszła: 
zlodziej\<a i kasiarz ujęli ją pod rami~ i :weszli do 
bramy domu. 

Złodziejka odeźwała si~ wesoło:. . 
- No, dzisiaj pani przenocuje u nas, a JUtro mo· 

że sobie pani pójść do swych krewnych. . . . 
Jadzia nie odpowiedz~ała: .ni~ mogła. z s1e?1e ant 

słowa wydostać. Miała Jedno, Jedyne 7ycztme: po· 
łożyć się gdzieś na łóżku, ba, podłodze i usnąć. 

Była tak blada, że matka k~si~rz~, kobieta ? twa· 
rzy sowy, widząc ją w takim stame, zaw?~ała: .. 

- Mój Boże, kogoście tu . sprowadzili, . J?rzec~ez 
to trup! Patrzcie no jak ona wygląda! Pr~eciez to zy· 
wy trup! 

- U ciekła razem z naszą - powiedzia~ kasiarz. 
Ale w tej samej chwili usunęła się Jadzia na po· 

dłogę i zemdlała. 
( DalsŻy . cifg nastąpi). 

Czytajcie najpopularniejsze pismo sportowe 

Nowv SpodOwiec 
Cena 10 grosz; 

· ·ukazuje sie w· poniecizialki ~i czwartki 

ilLL NA TROPIE GANGSTERÓW „Kl~ 
ZAMORDOW Il" 

ien$acrinr film powieściowr z. zrcia podziemnego świata Ameryki 
--~~~~~~~~~'"':":=::"':'"T.~----, 

WEŁNY. 
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Pożar w składzie apteanym 

tre r • 
I 

Uroczyste poświecenie pólko!anii 

W sobotę w południe prakty 
kant składu aptecznego Ignace· 
go Edelszejna przy ulicy Slis­
kiej 34 · w \Varszawie prze· 
lewał benzynę z bańki do butel 
ki. W odległości pół metra pali· 
ła się maszynka spirytusowa. W obecności Ministra Opieki dynek drewniany, zaopatrzonyldowego na maszt wciągnięto których korzysta ponad 3.50 
Wobec pr:eciągu, wskutek o- Społecznej p. Mariana Zyndram w salę jadalną, kuchnię, ambula sztandar, po etym prezes Stoł. dzieci. Poza t_ym w okresi~ z 
twartych· drzwi, płomienie do- Kościałkowskiego odbyło się torium i pokoje do gier i zabaw. Komitetu, p'. Aleksander Dąbro mowym Komitet p:owadzi r: 
sięgły bańki, która oblana była na Zdobyczy Robotnicz,ej na Przed budynkiem, 1dó1·y może wski, wygłosił przemówienie, szeroką skalę zakroJoną akc. 
benzyną i nastąpił wybuch. Bielanach w Warszawie µraczy pomieścić około 2.000 dzieci, u· w którym zobrazował działał- dożywiania dzieci i mlodziei. 

Przerażony praktykant rzucił ste poświęcenie nowozabudowa rządzono boisko dla gier spor- ność Komitetu. Stołeczny Komi szkolnej. 
płoflącą bańkę i uciekł ze sk!e- nej pół kolonii letniej Nr. 6 dla towych, na którym zebrał się Za tet scentralizował w swym ręku Po przemówieniu dyrekto1 
pu. Tymczasem ogień rozsze· dzieci. . rząd Stołecznego Komitetu Po- całą akcję półkolonijną stołecz- Dąbrowskiego zabrał głos pa 
rzył się szybko bowiem w skle- Uroczystość poprzedziła mocy Dzieciom i Młodzieży, li- uej dziatwy. W siedmiu ośrod- minister Zyndram - Kościałkc 
pie był .nagromadzony łatwopal- msza św. odprawiona w koście c:zni zaproszeni go~cie, uczestni- kach ponad 17.000 dzieci korzy wski. , 
ny materiał. le O.O. Marianów na Bielanach cy pół!wlonii oraz delegacje 17 ~ta ze słońca, powietrza, zdrowe Zwracając si~ do zebranr 

· · . . · oraz defilada delegacyj d:.iec.i z tysięcznej tzeszy dzieci, ko- go i obfitego po:i:ywienia, na- dziatwy, p. Minister życzył, .ab 
*' • ame"*'*"'"'"" WISM innych kolonii, które przybyły rzystających z 7 ośrodków pół- bierając zdrowia i sił na długi w atmosferze zdrowia, l$łońca 
,......."'"™ Viri+ 

0
! ·** na uroczystości. kolonijnych Stał. Kom. Pom. okres zimowych miesięcy. wesela mile spędzała letnie w: 

FRONTEM Do MORZAI W pięknym lesie sosnowym Dzieciom i Młod~ieży. Prócz półkolonii Komitet pro wczasy, pomna, że kiedyś, 
• wżnicsiony został obśzerny bu- I Po odśpiewaniu hymnu nara~ wadzi również pełne kolonie, z przyszłości, spełniać będzie z 

• 
wilczy z z granicznvmi Wrzrskiwaczami 

r 
szczvtne obowic>zki obywatele· 
i ob.ywatcli Pań.stwa Pols1<.ier. 
Przemówienie swe p. Minist 
zakończył okrzvkiem na cze· 
Naijaśniejszej Rzeczypospolit· 

Specjalnym autobusem :>cli 
chali nastę{)nie goście na zw1•· o prawo do ŻJCia ~::;:.ie półkolonii nr. 3 w Babi 

Ciekawi nas tu przede wsz~ Mimo śmierci Rockefellera~ a kupacja 150 pracowników umy· 1 jest niezachwiana. Standard No· pracownic:ych ze stra)kującymi stkim kwestia odżywiania dzir' 
może właśnie w związku z nią . ,słowych wraz z woźnymi i goń- bel milczy. \Vczoraj odbyła się pracownikami Standard Nobel. ci. Pytamy je 0 to dlatego be 
światowy koncern naftowy Roc c<lmi. Do strajku przyłączyli się w Unii Pracowników Umysło- Nie ulega wątpliwości, że takie pośrednio. · 
kefellera przepr<?wadza wielką również robotnicy, zatrudnieni wych konferencja zainteresowa- wspólne działanie wszystkich _ Dobre dostajecie jedzenie 
reorganizację swego aparatu pro w składach rozrzuconych po ca- nych organizacji, w wyniku któ- rzesz pracowniczych zdoła unie _ Bardzo dobre, proszę pe:: 
duk1:yjnego i handlowego. łej Polsce m. in. wiel~i skład w rej Unia Pracov;ników Umysło możliwić i tym razem ma~hina- na, tylko za mało. 

W mązku .z tym przybyła \Varsi:awie n~ ~elco~iźnie. w~ch .wyda .w najbliższyc.h cie zapaI?icznego kapitału i u- _ J2kto nie najadacie si~? 
0~ Polski krótka depesza, oznai Strajk .t~a tuz 3 dn~, ~ostawa cln.iach. mstrukCJe. co do ~sp~! memozhwi ra: na zawsze dyk- _ Nie bardzo. 
miająca, ·iż interesy Standard pracowmkow 1 r?botmko~ pro· j dz1alama wszystkich organizacji tatl!rę Rockefellerowskch poten Brzmi to aż nieprawdopobni 
Nobla w Polsce przejmuje „Va wadzących wspolną akC]ę - · tatow. Bo przecież najeść się na półl. , 
cuum Oil Copm". ' loniach powinny dzieci do syt 

~?~ś~:r:;~~r~~i o I s ' ' p i I o c i p· o I :I_ '.~E:~r~F ;;~~~~~~ 
nc i w r:ecz~istości nie jest to . , • . . • , , · 'I ~zględe!U nie jesteśmy w s.tr 
tr~nzakCJ~ między .dwom. a od· siadami Df"'f P1cc2rda T do stralos•er11 . .ne, ~o Jedna z.e sta~szy~h pan -nnennynn %akładam1, ale popro · U • U I' Komitetu .w odpowiedz.t na n. 
stu zmiana szyldu. Swiadczy o Kierownictwo Wojskowych jątkowo mocna. najmniej łatwe do rozwiązania. sz.e py~n.1e wzrusza tylko rz 
lym między innymi niesłychanie \'Varsztatów Balonowych w Ja Gdyby statek powietrzny, na To ostatnie jest specjalnie wa :monarn.i 1 wymownym geste; 
niska cena, którą „płaci" Va· błonnie nosi już od dłuższego którym lotnicy polscy wystcuio- ine, ponieważ wielka powierzch wskazuje na~ ~cotły z pTygd' 
cum Oil Camp. za obiekty Stan czasu z zamiarem wykonania ba- ~vaćby mieli do pobicia rekor- nia balonu nawet P.l"ZY bardzo ~vanąkdlah dJ!eci z1:1a\ k l 
Cłard Nobla w Polsce. łonu stratosferycznego, na któ- du wysokości, miał być wykona słabym wietrzyku wlokłaby go 1edn.a · ~dz kz wi 0 ·u . ot 

:Ta tranzakcja ma jednak wy- rym możnaby zaatak<?~ać św!a ny na zasadzi~ opracow.any~ po z~emi,. stwarzając groźne P_ie ~~~z z ~Vl . o ~ starsz~J pa~ 
jątkowe znaczenie dla pracowni- tcwy rekord wysokosCI, nalezą dla profesora Piccarda obliczeni bezpieczenstwo po opuszczcmu p_ekonac si~, C-Y tego Jbdllen .. 
ków Standard Nobel. ,Wszyscy c~. obecnie do lotników rosyj- zestav.-ie~, po~i.adałby fantasty· się, dla %~ajd~jących . się '!fe- ~?starczy, a Y wszyscy Y sy 
oni otr:tymali zwolnienie przy skich. czną pojemnosc około 112 tysię wnątrz pilotow. Kierowmcy · · . k ~ 
a Standard Nobel w)robra· Jak się dowiadujemy, realiza· cy metrów sześciennych gazu. Warsztatów wybrnęli jednak _Inna wresz~.1e rzecz na t6, 
· z.ym b" · · · t · - cja tego śmiałego projektu nie Dla uprzytomnienia sobie jego zwycięsko z tych trudności. tue po Iilz pierwszy zwracam. zał so ie. 1% ~~ze nawe me za b ł b l . . . d d · ·• . . . u\.vagę to tresura. Jakaś matn płacić :trzymiesięcznego odszko Y a Y da nas speCjalme tru - ogromu wystarczy na miemc, Obecnie czymone są starania . ' k . k • 

'..łowania a przenieść ich do na. Odpowiednie plany konstru iż większy byłby około 51 razy dla uzyskania potrzebnych do re::yse~ks. ah, Ja ~ 1?łaknu11e • n, 
"' ' k · · · · d bal 6 kt • "d · l" • wszysl ic prawie po o omac Vacum Oil" na niższych warun ·cyJne są JUZ opracowJne w naJ 0 on w, • ore W1 zie ismy budowy balonu dość znacz- 1 • 

1 
p . h 

kach płacy i pracy drobniejszych szczegółach. Za- w ubiegłym roku na zawodach nych sum pienięinych Skoro zo t?ic l. an<;>Te . rrc O\~awc 
. • • projektowanie ich nastąpiło o puchar im. Fordon Benetta. stanie to pomyślnie ~"1łatwione . nie. 7awsze J~ ~ mie i my. s!ę m ' 

~adame t~ Jest oparte na Z\'fY dość dawno, a mianowicie w o- Urządzenia techniczne tego robota pójdzie szybko naprzód'. znosc. wczorc:1 prze~onac mte_l . 
czafaJU pan.ującym w przemys!e kresie wizyty w Polsce słynnego kolosu były niezmiernie trud- Kto poprowadzi balon i kie· l~entr:1lk rai:li sobie w głowi 
n towym i stosowanym zresz ą aeronauty i uczonego belgijskie- ne do r o z w i ą z a n i a. dy to nastąpi - nie wiadomo ie ~e po 0 ome pr7eznaczone zo 
K?zbz t'ały czas /krzeh St~n~ar.d go, profesora Piccarda. Jak wia- Przede wszy~tkim, jak mówili· szcze. Według informacyj fa tały tn\ tlo:zhn;e ~rup cyr1J. 

0 e w WYJ?.a a~. po1: ~n- domo nosił się on z zamiarem śmy, musi on być lekki, aby o· chowców, wysokość, jaką bę- w? - ea ra ny c 1 0 • !ana , 
czychdrke~ukcJtk .. hScislale. mowiąc zamówienia u nas balonu strato siągnąć mógł jak najwyższy pu dzie można na nim osiągnać, wy wiecDzo;a I mę~zad_ dzteci tret5 '

1 wypa ow ta ie n iczono w f tr b d ł W ki 'ł · k . . l . k.ł 3 ra. ziec<o s1e zace przy s o • h l h k ł 20 s erycznego, po ze nego mu o ap. szyst e szczego y, Ja mesie przypuszcza me o o o O h . . . . . b · . k. , 
os~tnic atac 0 0 0 

• -u, badań krańcowych warstw po.- np. gondola, w której mieszczą kilometrów, czyli ie ostatni re- c :e JUZ J_esC', 0 • ku. się .. is::~ 
gdzie wypłacon.e były omawian.e wietrza, otaczającego ziemię. się lotnicy i przyrządy do ba- kord sowiecki pobityby został pr„ewracaJC}, al~ Ja as. ~eJmo 
odprawy bez zadnych trudnos- Zaznaczvć należy iż polska dań skonstruowane zostały o 10 kilometrów v.;rzeszc::y na. me w1!t~ ogłos· 
ci. tkanina balonowa je~t obecnie (ty~1czasem tylko na papierze) Młode polskie. lotnictwo balo bo .wJzy.scy itd:r-czesme r~s.:.~ 

Tym: razem Stan'dard Nobel najlżejszą na świecie przewyższa bardzo oszczędnie pod wzglę- nowe, wsławione już nie jed- t Je dn~J ke ' 111 zie. zaczą 1esc. 
nie chce stosować ani ustawo- jąc znacznie wszystkie zagrani- dcm ciężaru. Regulowanie od- nym pięknym wyczynem siega hn~ Zl~C. ? mr naJSI'zkrsz, 0 • 
wych ani zwyczajnych. praw. Li czne swą wytrzymałością. Waga pływu gazu przy opuszczaniu po nowe laury zwycię~tw;. ży- c 0 ę .usif5c 5~ iie w tie u ~ c · 
czył na słabość pracowników. balonu, który ma się wznieść na się na ziemię oraz możność szyb czymy z całego serca na~:.vm rocz~~· a \znow .spa?- a. się 
Pomylił się. wielką wysokość, musi być kiego odczepienia gondoli po,skr:yC"!.ahm rycer-:om P.>wc.:ł:c ~rbzy 1~m,d .0 pa~iksło te zy

1
c= 

Po konferencji w Inspektora- szczególnie lekka, a zarazem wy wylądowaniu, też nie były by- nia w tyńi śmiałym zamierzeniu. ze Y sięk zieci pie Y .Pd0 5 ,or, 
· p kt6 • d ekcja cznym s ·warze parami oo,,;,o, 

st~J:;x N;bla z~f~l~ ~{eustę· Kob1·e11 zdemaskowała oszus a bois::kij~~z~;yk~~f..:.iTa~~:·g phwe stanowisko, Związek Pra 1· · h · 
·k • H dl h p e- iwa paru wvc cwawczyni f. • 

colt owh - 'B· owych łrz il N b• I • h · f 1 . . stanowiła sobie nauczyć dzi r 
~J:jk~~p:~~~;~wyc og ~s . . ~ 1era na1~n,c na a szne . obl1gac~e ~~~~;ch~w~~~a ~dk~~ł t~: 

W teJ chwili na wszystkich Od Jakiegos czasu grasował bhgacJe Banku Gospoda1·stwa I zatrzymała oddając go w ręce bie naraz zdolności chereogr:-
pię~rach. f:?IDachu przy ulicy Jero na bruku wa:szawskim nieznar K~·edy.towego w Krakowie. 0-1polkj1. W ten sposób poszuki·,.ane i morduje „Tańcem nocy 
:wlimskieJ Nr. 57 odbywa się o ny oszust, ktory sprzedawał o· bl1gacJe kosztowały po 100 zło wany .o:-:ust Z<?stał _zdema:;~ ....... -. A niestety, nie na tym pal 

~c~, sprze?awane były na raty W:lr~r. Okazał się mm meJak1 ga cel kolonii. Dzieci muszą s: 

N k I folograf:;aH t nuały bvc wylosowane dwa ra Fa1wel Stamler. dobrze najeść i odpocząć. Cz~ owu an na U z~ d~ _roku .. Wygran.e były po na naukę znajdzie się w szkole 
li 11 poł ~uhona et.wa razy 1 po 40.0VO a błaże:istwa wymyślają sam· 

Poznali go lei kupcy w Gdańsku i Tczewie zł. pięć r~zy ~0 ro~u. Dla odmianr dzieci t;piej. od starszvch. 
Na obhgac1e sp1::edawca po- Jestesmy Jednak głęboko pr:-

Zandlera przy ul. Chłodnej 42 w Nowy pracownik poszedł i bierał jedn'! ratę w sumie 20 zł. za zniewolenie konani, że panowie przedstaw 
W·wie zgłosił się młody czło· więcej się nie pokazał. Przedsię Oszukanych zostało wiele osób, - ciele włci.ch, którzy widzie' 
wiek i przedstawiwszy doku· hior:a nie. mógł, . go !'dnaleźć. b?wiem, jak się poten\ wyja5- MOSK\'V A. ~ Leningrad~~i: 

1
wczoraj w Babicach .tę cdą m' 

menty na fotografa :z: zawod~ Zawiado~ił P<?hcJę, ktora wszę- ntło._ były to bezwartośc1ow~ rz~~ skaz~ dwo~h obywaleh , c::~cą zabawę i podziwiali „po~ 
Jerzego H e. r b .e r t a. (Pan· ła poszukiwama. . . dr~k1. . . . ?aJC~~a i Panurma na. karę c;y konferansjerskie" zastępc 
ska 90). Podjął się dokonywać Podstępnego złodzieja apara- Znala::ła się Jednak Jedna :: sm1erc1 przez rozstrzelanie za pana kierownika zrobią na pół 
~jęć ulicznych na dogodnych tów fotograficznych odnalezio-1 niewiast na Saskiej Kępi'!, któ· zniewolenie kilku dziewcząt. koloniach s::?:ybko porz<>dek i 
:warunkach. Zandler powierzył no w jednei z cukierń i areszto ra 5ię oszukać nie dała. Po:na- Podanie o ułaskawienie o~u dzieci będą naresi,..:- ~ ... działy, 
..... .cuurat fotoltraficznv wano. la się na oszustwie i sprzedawci: cono. ~yrok wYkonano że odooczvwajł. 



Str. 7. 

W zwipku :-wyoocliem strajku k:elnei6w w Paryżu wi~zo&ć kawiam świeci pustkami. Mało tego, gdiyż policja musi bacmie dozorować, aby nie doszło 
do zajść z strajkuj'lcymi; obok Aparat, przezwany, że~zne płu::a, jedyny podobno, ktróy może uartować od śmierci przy zatmciu. Aparat ten służy obecnie 

- ....... młodemu milonerowi, któremu groziła śmierć. 

J.'<ajwiększa sypialnia na świecie. W tej sypialni przepędzi .kilka nocy 25 tysięcy osób, które Weztllł udział wspniałych .zawodach gimnastycznych, ·zorgani­
zowan.>'..c.n ~ ~Jl WY.StaWY. w raryzu; oou~ zaJęc1e t~renu poa :Santander, gazie rozegrały się .krwawe wahti. Wioać niieszkańców pobliskich osiedli, · którzy 

znow :wracaj4 ~o swych domów. Kto wie, czy nie IJ~ po.rzebowali znów uciekać. 
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n o ocałunki · 
skradzione Inio dei nauczrcielre '-

W Londynie w tych dniach funtów odszkodowania. 
odbył się ciekawy proces o Skargę panny Nelly Howarth 
dwa pocałunki, które skradzio- młodej nauczycielki z Croydol}_, 
no młodej nauczycielce. Sędzia poprzedziła skarga gospodarza 
wziął pod uwagę wywody po· domu, w którym mieszkała, pa 
szkodowanej i przyznał jej 21 na Roberta Atwooda. Gospo-

- darz oskarżył ją .o ociąganie się 

RAD I O 
' 

PONIEDZIAŁEK 12.7. 1937. 

z zapłaceniem komornego i żą· 
dał od niej sądownie zaległej na 
leżności w wysokości 3 funtów 
i 14 szylingów. Panna Howarth 
twierdziła, że gospodarzowi na 
leży się o wiele mniej i po dłu· 
gich targach zgodziła się zapła.­
cić mu tylko 12 szylingów. 

Ku zdumieniu sędziego pan 
Atwood zgodził się na to j 
przyjął pieniądze. Dopiero po 
kilku dniach, gdy wpłynęła 

skarga od nauczycielki, zagad· spodarz rozgościł się u niej, o· wania. 
ka ta została. rozwiązana. powiadał jej o swoich przygo· W tych dnit ta 

Pewnego dnia pan Atwood dach, a w końcu, gdy sądził iż jedyna w swoim r _. _pra 
odwiedził młodą nauczycielkę, wytWorzył się odpowiedni na.- wa sądowa. Pan 1<. , '' rzy· 
która była sama w domu. Go- strój pocałował ją dwa razy. znał się do tego, że c.:.:0 .; J na-

Oburzona tym do żywego uczycielkę, ale wypierał s:ę, ja­
nauczycielka, wy~ała .mu się z koby siłą zdobył te pocdunki. 
objęć i kazała natychmiast opu· Twierdził, że nauczycielka zgo· 
5cić pokój. Gospodarz wym· dziła się na to. Sąd jednak .nie 
knął się cichaczem, ale mimo to wziął pod uwagę jego usprawie 
sprawa ta przei_stoczyła się w dliwienia się i skazał go na wy­
wielki skandal. W domu tym płacenie nauczycielce odszkodo 
bowiem inieszkało jeszcze kilka wania w sumie 21 funtów oraz 
nauczycielek, które dowiedzia na zapłacenie kosztów są.db­
ly się o tym wypadku i danio· wych. 

Czrtaicie 
„ZJd 

Ko iece" 
Cena 20 groszr 

sły o nim dyrektorce szkoły. Nauczycielka była niezmier-
Panna Howarth chcąc unik- nie zadowolona tym wyrokiem 

nąć nieprzyjemności, zaskarży· I ponieważ została całkowicie zre 
ła więc gospodarza do sądu, do habilitowaną przed dyrekcją 
magając się od niego odszkodo szkoły. -

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo. 
rze". 6.18 Gimnastyka. 6.38 Muzyka 
{płyty) 7.00 Dziennik poranny. 7.10 
Muzy.ka. {płyty). 12.03 Dziennik po­
łudniowy 12.15 „Odżywienie w cza· 
sic żniw" 12.25 Orkiestry gwardii 
grają - {płyty) 12.40 Od warsztatu 
do warsztatu. 15.45 Wiadomości gos. 
darcze. 16.00 ,Lipiec' pogadanka 
Stanisława Sumińskiego. 16.15 Reci­
tal fortepianowy. 16.45 Zagadkowi 
ludzie. 17.00 Koncert Orkiestry Wi· 
leńskiej. 17 50 „P0lowanie z łódki" 
- pogadanka. 18.05 Lekkie duety in· 
strumentalne. 18.50 Pogadanka aktu· 
alna. 19.00 Audycja strzelecka p. t. 
„Bajka o Strzeleckich Orlętach". 
19.40 ,Czy umiesz pływać?" - poga· 
c4nka sportowa. 20.00 Muzyka lek­
ka. 21.45 ,,Pan Ryś" Henryka 
Rzewuskiego z „Pamiątek Soplicy'\ 
22.00 Miniatury kwartetowe. 22.3Ś 
Muzyka kameralna (płyty). 

a „Bajce" ia·k w C. 
Warszawa II (Mokotów) Fala 216.0: 

13.00 Ottorino :Respight (płyty) 
14.00 Parę informacyj 14.06 Koncert 
rozrywkowy (płyty) 15.00 Pogadan­
ka aktualna. 15.10 Życie kulturalne 
stolicy. 15.15 Koncert solistów. 22.00 
Wiadomości sportowe .ż 22.05 Muzy· 
ka lekka (płyty) 23.00 „Gazeta a 
książka". 23.15 Muzyka taneczna 
fołvtyl. 

Odpalony amant skacze w nurtv wiśla e 
Luksusowy statek „Bajka" o­

djechał onegdaj wieczorem na 
przejażdżkę po Wiśle. Pasaże­
rów było dużo, orkiestra grała, 
na pokładzie było głośno i gwar 
no. Było już dość późno, pano­
wała ciemność i statek oświetla 
ny był lampionami. 
Nagi~ rozległ si~ przeraźliwy: 

krzyk kobiety, która wzywała 
ratunku. Puszczono reflektory i 
zauważono tonącego człowieka. 
Spuszczono. szalupę, do wody 
skoczył jeden z marynarzy i to· 
nącego wyratował. W ydobyto 
go na pokład . Młoda kobieta, 
która. w::ywał<: ratunku, rzuciła 
mu się na szyję. 

Jak się wyjaśniło był to wł~- ka". Na pokład:;ie oświadczył 
ciciel tartaku w Nowo Wilejce się. 
Stanisław Rubin. Przyjechał on Panna odpowiedziała odmow· 
nrzed tygodniem do W arszawy. nie, co tak podziałało na prze­
\V jednym z biur handloviych nysłowc.:t. Że w tej samej chwi· 
drzewnych poznał pannę Nitę li przesadził burtę i skoczył do 
S„ w której się zakochał. Oneg rz_eki. 
daj wybrał się z nią na przeiaż- Po, wyratowaniu tonącego 
dżke po Wiśle statkiem „Baj- panna zmieDiła zdanie 
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43 tys. kandydatów Pożary 
od pioruna 

do szk61 zawodowych Od uderzenia pioruna pow· 
sta.ł pożar w zagrodzie Józefa 
Pawłowskiego, zam. we wsi 
Borowa, gm. Łękawa, od któ­
rego spalił się dom mieszkalny 
i obora. Straty wynoszą około 
3000 zł. 

• 
lolnicy łatwo znajdują pracę, 1 handlawcy są bezrobotni. 

Reorganizacja szkolnictwa za­
wodowego, przeprowadzana w 
ramach ogólnej przebudowy u­
stroju szkolnictwa w Polsce, 
spowodowała · wzrost zaintere­
sowania tą formą kształcenia 
się. Napływ kandydatów do 
szkół zawodowych staje się z 
każdym rokiem większy: jeśli 
·w roku szk. 1932/33 zgłosiło się 
do szkół zawodowych wszyst-

• kich typów (oprócz ludowych 
rolniczych) ok. 28 tys. kandy­
datów, to w r. 1935/36 liczba 
ta wzro.da do 43 tys. Napływ 
ten jest tak duży, 'że przekra­
cza już pojemność istniejącego 
aparatu szkolnego i z roku na 
rok zwiększa się odsetek kan­
dydatów nie przyjętych z po­
wodu braku miejsc. 

W związku z tym szczegól­
n·.ie . aklualne staje się zagadnie­
nienie należytego pokierowania 
tą falą młodzieży, dążącej do 
zdobycia wykształcenia zawo­
dowego, która dziś idzie w 
znacznej mierze na oślep, nie 
orientując sit( dobrze w stanie 
rynku pracy poszczególnych za­
wodów. Pouczającego materia· 
łu w tej sprawie dostarczają 
świeżo ogłoszone w czas. „Oś­
wiata i Wychowanie" dane sta· 
tystyczne, dotyczące zatrudaie· 
nia a.bsolwęntów szkół zawo­
dowych z r. szk. 1933/34. 

Z danych tych - które do­
tyczą ok. 35 proc, ogółu absol­
wentów ' tego rocznika - oka­
zuje się. że stosunkuwo najwięk­
sze możliwości znalezienia pra­
cy mają absolwenci szkół rol· 
nlczych, najmniejsze zaś - ab· 
aolwencl szk6ł handlowych. W 
czerwcu r. 1936, a więc w dwa 
lata od daty ukończenia „ szko­
ły ok. 90 pr9c. ogólnej liczby 
absolwentów s1kół rolniczych 
(nie licząc tych, którzy pracy 
nie mają, lecz nie poszukują jej) 
posiadało zatrudnienie, podczas 
gdy wśród absolwentów szkół 
przemysłowych ~k. 39 proc., a 
wśród absolwentów szkół han­
dlowych-aż 45 proc. nie mia­
ło pracy. W ciągu dwóch lat, 
dzielących datę ukończenia 
szkoły od daty przeprowadze­
nia ankiety, przypadło prze· 
ci~tnie na 1 absolwenta: w szkol­
nictwie przemysłowym - 9,5 
mies.· zatrudnienia i 9,4 mies. 
poszukiwania pracy~ w szkol· 
nictwie handlowym - 8,1 mies. 
1.atrudnienia i aż 11,5 mies. po­
szukiwania pracy, w szkolnic­
tw ie zaś rolniczym-18,6 mies. 
zatrudnienia i tylko 2,6 mies. 
µoszukiwania pracy. 
Anali-zując dane bardziej szcze­

gółowe, stwierdzimy, w grupie 
z 

przemysłowej najgorzej przed­
stawia się stan zatrudnienia 
absolwentów szkół drzewnych 
(49 proc. bezrobotnych), następ- * 
nie idą po kolei prźemysły: o- Również w czasie burzy ude-

* * 
dzieżowy (43 proc. bezrobót- rzył piorun w stodołę należącą 
nych), metalowy (41,6 proc.), do Piotra Mazeranta. zam. we 
chemiczny (37 proc.), elektrycz- wsi Przygłów, gm. Łęczno, 
ny (36 proc.), budowlany i ko- wskutek czego powstał pożar, 
munikacyjny (34 proc.), włó- od którego spaliła się stodoła 
kienniczy (29 proc.), gospodar- i znajdujące się w niej narzę­
stwo domowe i usługi osobiste dzia rolnicze. Straty wynoszą 
(24,5 proc.), najlepiej jest w około 2000 zł. 
górnictwie (tylko 3,4 proc. bez- Kradzi·e„ 
robotnych). W zależności od 6 
poziomu najniższy odsetek wy- Na szkodę Pilarczyka Józefa, 
kształcenia bezrobotnych wy- zam. we wsi Mazur, gm. Łęka­
kazują szkoły stopnia licealne- wa, na szosie Kamińsk - .Gro­
ge, najwyższy - szkoły stop- choli<'e, niewiadomy sprawca 
nia gimnazjalnego (oczywiście, skradł z wozu kilka sztuczek 
nie we wszystkich kierunkach surówki, wartości 200 zł. 
wykształcenią zawodowego sto- "'!"!"''!""!"~~~~~~~!!!!!!'!~!!!!!!'!~ 
sunek ten jest jednakowy). Od­
setek bezrobotnych nie wy ka­
zuje również na ogół wielkich 
wahań w zależności od płci 
absolwentów, z wyjątkiem szkol­
nictwa handlowego, gdzie wśród 
d:dewcząt dochodzi do 51 proc., 
gdy wśród chłopców tylko do 
39,5 proc. 
Większość absolwentów po­

siadających zatrudnienie pracu­
je w zawodzie odpowiadającym 
kieTunkowi ich wykształceni'a. 
Odsetek zatrudnionych w in­
nym zawodzie wynoosi wśród 
absolwentów szkół przemysło­
wych - ok. 13% handlowych • 
ok. 8%, rolniczych- ok. 9l 

Podział według charakteru 
zatrudnienia przedstawia się 
następująco: z pośród absol­
wentów szkół przemysłowych 
ok. 86 proc. zatrudnionych pra­
cuje jako pracownicy najemni, 
14 proc. - jako samodzielni w 
grupie handlowej • 95 proc. na· 
jemnych i ok. 5 proc. samo­
.dzielnych w grupie rolniczej • 
ok. 37 proc. najemnych, ok. 63 
proc. samodzielnych. Naogół, im 
wyższy poziom kwalifikacyj, 
tym niższy odsetek samodziel­
nych - w tej grupie stanowczą 
przewagę mają osoby posiada­
jące tylko niższe wykształcenie 
zawodowe. 

Dane, dotyczące podziału 
absolwentów wydziałów prze­
mysłowych i handlowych, po­
siadających zatrudnienie, we· 
dług właścicieli zakładów pra­
cy, rzucają charakterystyczne 
świalło na rolę, jaką odgrywa­
ją na rynku pracy czynniki pu­
bliczne: ok. 34 proc. ogólnej 
liczby absolwentów zatrudnio­
nych pracuje w zakładach pań­
stwowych i s~morządowych. 

Pod względem wysokości za­
robków najlepiej sytuowani są 

• 

Obwieszczenie a licytacji ruchomości 
Sygnatura 680/37 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr· 
kowie-Tryb.„ rewiru II-go, Adam Kro­
tlińaki, mający kancelarię w Piotrko­
wie Tryb. ul. Aleja 3-go Maja Nr. 14 
na podstawie art. 612 k.p.c. po,daje do 
publicznej wiadomości, że dnia 30 
lipca 1937 r. o rodz. 9.25 w Piotrkowie 
ul. Tomickiero Ne. 25, odbędzie się 
1-sza licytacja ruchemości, na­
leŻJlcych do Firmy „Pierwsza Parowa 
Fabryka Papy „Herkules" w Piotrkowie 
skladaj11cych się z 250 rolek papy, o­
szacowanych na ł11czną sumę zł 600. 
Ruchomości można ogl11dać w dniu 
licytacji w ·.miej1<'u i czaaie wyżej ozna­
czonym. 

Komornik: Adam Krotliński 

absolwenci szkół (1rzemysło· 
wych - prawie jedna tr:6ecia 
ogółu zatrudnionych zarabia po­
nad 30 zł tygodniowo, w tym 
ok. 8 proc. - ponad SO zł ty­
godniowo. Z pośród absolwen· 
tów szkół handlowych tylko 
ok. 18 proc. zarabia powyżej 
30 zł., w tym tylko 1,5 proc.­
powyżej 50 zł. tygodniowo. Wy· 
sokość zarobków jest na ogół 
proporcjonala do poziomu wy­
kształcenia, jednak i wśród ab­
solwentów szkół stopnia lice­
cealnego jest ważny odsetek 
zarabiających poniżej 30 zł tyg., 
a kilkadziesiąt osób w tej gru­
pie zarabia nawet mniej niż 10 
tygodniowo (I). Poziom zarob­
ków dziewcząt jest na ogół o 
wiele niższy niż chłopców. 

Jak widać jui z tego pobie 
żnego przeglądu cyfr, ogłoszo · 
nych w „Oświacie i Wychowa­
niu", badania statystyczne nad 
stanem zatrudnienia absolwen­
tów szkół zawodowych dostar­
czają wiele ciekawych i waż­
nych spostrzeżeń i oddać mo­
gą poważne usługi przy ustala­
niu zasad orientacji zawodowej 
młodzieży, kształcacej się w za­
wodach gospodarczych . 

Przepic;kne - pełne humoru, pikantnii i dowcipu 
arcydzieło filmowe produkcji wiedeńskiej p. t. 
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Na fali radiowej 

Referat o akcji „Radio dla cho­
rych - w Polsce na Wystawie 
Prasy Kotolickiej w Watykanie 

Kierownik akcji „Radio cho­
rym" ks. kanonik Michał Rękas 
brał udział w rzymskim zjeździe 
sekretarzy Apostolstwa chorych, 
gdzie wygłosił sprawozdanie o 
wynikach radiow~j a}<cji dla 
chorych w Polsce. 

Na Wystawie Prasy Katoli­
ckiej w Watykanie wygłoszo­
ny został pozatym referat o 
akcji „Radio dla chorych" i 
działalności Polskiego Radia w 
dziedzinie audycyj religijnych. 
Referat ten wygłoszony przez 
księdza prałata Zakrzewskiego 
i drukowafly był w Osservato­
re Romano. 

„Za kr,la Stasia" 
Transmisja z Teatru na Wyspie 

w Łazienkach 

W bieżącym sezonie letnim 
zorganizowało Polskiego Ra­
dio szereg bardzo atrakcyjnych 
audycyj radiowych, które od­
bywają się pod gołym niebem 
przy bardzo licznym udziale 
publiczności. Do niezwykle u­
danych impres tego rodzaju na­
leżą koncerty i przedstawienia, 
urządzane na wyspie w Łazien­
kach, w dawnym królewskim 
teatrze. 
Przepiękne stylowe otocze­

nie, jakość wykonania i rodzaj 
programów sprawiają, że im­
prezy te cieszą się niezwykłym 
powodzeniem u publiczności .i 
radiosłuchaczy. 
Konce"rt pod hasłem „Za króla 
Stasia" zapowiada się /. szcze­

POLAK 
'wirłoaz-skrzypek święci 

triumfy w Ameryce 
Skrzypek wirtou1, Michał Wił 

komirski dał się w_ ostatnich 
czasach słyszeć na estradach 
koncertowych w Chicago i w 
Nowym Jorku. Jego koncert w 
w Klimball Hall miał wielkie 
powodzenie, był sukcesem pod 
każdym względem, a nazajutrz 
prasa amerykańska zamieściła 
nadzwyczaj pochlebne recenzie 
Jeden z krytyków p. Stinson 
pisze: „Wiłkomirski jest jed­
nym z najlepszych skrzypków 
w Chicago", „ Wołkomirski jest 
wielkim wirtuozem" podkre­
śla p. J. Gunn. 

Wybitny ten artysta, brat e­
uropejskiej już sławy wiolon­
czelisty, p. Kazimierza Wiłko­
mirskiego i znakomitej pianist­
ki p. Marii Wiłkomirskiej za· 
mieszkałych w Polsce, zorgani­
zował trio, które kóncertowało 
w ub. sezonie z nadzwyczajnym 
powodzeniem w Nowym Jorku. 

Na sezon zimowy 1937/1938 r. 
trto p. Wiłkomirskiego otrzy. 
mało jui aog-agement na 80 kon­
certów, co wymownie dowodzi 
popularności tego polskiego 
zespołu w Ameryce. 

gólnie pięknie, obejmie bo- ~"'!!."'!!.~~!!!"-~-~~~~""'!-~~~!""""!-~.~"'!!...!!!!!'! 
wiem utwory pochodzące z e­
poki Stanisława Augusta, po­
łączy zatem dawną przeszłość 
historyczną z dawną muzyką, 
ożywi w ten sposób zamierzchłe 
czasy i przeniesie je w dzisiej­
szą rzeczywistość. 

Wykonawcami b~dą wybitni 
soliści, oraz Orkiestra Polskie· 
go Radia pod dyr. G. Fitelber­
ga. Audycję tę transmituje Pol­
skie Radio o godzinie 19.00. 

Czy jesteś ;członkiem tOPP 

Lato w Gościeradzu 
Wspomnienia o Wycz6łkowskim 

W Bydgowskim znajduje się 
wiejska sadyba Wyczółkow­
skiego, Gościeradz, gdzie mi· 
strz sptedzał zwykle łato i przyj· 
mował swoich przyjaciół. Na 
wspomnieniach 'z wizyt w Go· 
ścieradzu u Wyczółkowskiego 
oparty jest felieton J. Kilarskie­
go p. t. „Lato w Gościeradzu", 
który nadany będzie dn. 13.VII 
o godz. · 16.00. 

Nowy rozkład jazdy autobusów 
ważny od dn. 15 czerwca 1937 r. do odwołania na linii 

Ł6dź - Piotrków - Sulejów 
Odjazd z Łodzi do Piotrkowa: 5,41, 7,30, 9,30, 11,00, 13,00, 

15,00, 16,00, 11,00, 20,00, 21,30; 
Odjazd z Piotrkowa do Sulejowa: 7,15, 9,10, 11,10, 12,3Q, 

14,40, 16,30 17,30, 19,40, 21,25, 22,55; 
Przyjazd do Sulejowa: 7,45, 9,40, 11,40, 13,00, 15,10, 17,00 

18,00, 20,10, 21,55, 23,25; 
. Odjazd z Sulejowa do Piotrkowa: 7,00, 1,00, 9,50, 11,50, 

13,10, 15,20,17,10, 18,20, 20,30, 22,05; 
Odjazd z Piotrkowa do Łodzi: 8,00, 9.00, 10,50, .12,40, 

14,00, 16,00, 18,00, 19,30, 21,35, 22,40; . 
Przyjazd do Łodzi: 9,20, 10,25, 12,15, 14,00., 15,20, 17,25 19,20, 

20,55, 22,55, 0,20. . . l 

KINO-TEATI? 

KAPRY·S MARKIZY POMPADOUR 
KIN()-TEAT~ 

Czołowy film najnowszej produkcji Austriackiej, 
W strząsający dramat współczesny zrealiiowany na 

tle prawdziwego zdarzen.ia p. t. 

CZARY 
w Plołrłtowl• 

W rolarh głównych: Kathe V. Nagy, Leo Slezak, 
Willy Eichberger, Anton Edthofer i Ada Czechowa 

Nad pro~ram: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Pocz11tek o godz. 9 p.p., w niedziele i Święta o god:r:. 4 po po/, „„„„„„„ •. i. __ „„i ..... „„11m111111„„„„„„„„„„„„„lllli 

± -- . -
PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piolrk<;>wskiego wynosi 

z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

bł' Redaktora Wydllwnictwo: Leopold Kujaw1ki 

NOWOSCI ROTMISTRZ VON WERFFEN 
W rolach głównych: Rudolf Forster, Angela Sallo­

ker, Hans Moser. 

Pocz11tek o godz. 6 p.p., w niedziele i ~więta o godz. 4 po poi. 

CENY OGŁOSZE.N: I-sza str. 1 wiersz rnil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

• Druknnia K rąjową • Pracowmków Drulc~rakich1 Piotrków Sicnki~wlc:z{,ł 1' 


